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Nr. 279 We Lwowie Piątek dnia 8. Października 1897 r. Rok XXX.
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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zi. — półrocznie U zł. — kw artalnie 1 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do dom u dopłaca się 20 ct. m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie ;iustrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł, — kw artalnie fi zł. — 
miesięcznie ‘2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artaln ie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków  — kw artalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,” plac Maijmki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie niewyłączająe niedziel i świąt o godzinie &• rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  Po l s k i e g o , 1 plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i B i u r o  dz i e n n i k ó w Ludwika 
PI oh  n a , ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  11 r .  K a z i m i e r z  © « f  i s z e w s k l - B a r a ń g k i  i  M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
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Z chwili bieżącej.
Lwów 7. października. 

Szowinistów niemieckich, którzy prócz Bo
ks nikogo niby nie boją się na świecie, zdej
muje strach przed spokojnymi polskimi robotni
cami, którzy za robofą udali się do Weslfalji. 
ueznane nam d o tą d , a przez Beri. Neueste 

Nachr. zareklamowane pismo Wittener Zeituny 
*jje na alarm, że Westfalji grozi —  risum tenea- 
'**• — polonizacja. Trzeba koniecznie obmyślić 
^kieś środki celem przywrócenia jej dawnego pra- 
iemieckiego charakteru i ochronienia jej przed 

“•hurtownym importem — der Pollakert".
Inaczej na tę sprawę zapatruje się narodo- 

^o-liberalna Rhein. Westf. Z ty ., to samo pi- 
8Uio, które jedyne z obozu narodowo-liberal- 
**ego zalecało posłom tego obozu przyjęcie reak- 
°y3Uej ustawy o stowarzyszeniach. Jego zdaniem, 
nie można robić wyjątków w zagwarantowanej 
w°lności przenoszenia się z miejsca na miejsce 
^  granicach rzeszy niemieckiej, a pobyt wię
c e j  liczby Polaków w środkowych i zacho
dnich prowincjach niemieckich mniej jest groz
o m  dla państw a, aniżeli we wschodnich pro
hibicjach, gdzie zwarte szeregi polonizmu stano
w ą  istotnie polityczną siłę i zagrażają (!) byto- 
- P a ń s tw a .  Przypływ choćby wielu tysięcy Po- 
Ąków do zachodnich i poludniowyth prowincji 

Jes  ̂ .zbyt szkodliwym, gdyż otoczeni zewsząd 
r i1? u m bjonami Niemców, bardzo szybko ule- 

i ermani.zacji, nie w pierwszej, to w dru- 
g j g neracji p rzez pewjen (;Zas m ogą cni być 
niewygodnymi mianowicie przy wyborach jako
katolicy i zwolennicy cen trum ,y a l / i  to z cza
sem zmień, s.ę na lep9ze«. IJy)e wi t iko nie
pozwolono na przypływ Polaków z zaboru ro
syjskiego i z Galicji i byle ci także nie przypły
wali na opróżnione przez prusko-polskich obie- 
Zysasów siedziby w Saksonji i Westfalji, t0 prze
siedlanie Polaków do innych dzielnic Niemiec 
można uważać jako korzystne pod względem po
litycznym i ekonomicznym. Karol Wielki prze
siedlał z pomocą gwałtu dziesiątki tysięcy Sa- 
ksonów do innych dzielnic, jeszcze obecnie ino- 

W ślady tych Saksonów, —
'  wieku dokonywa się takie przesin-

szą mierze T
nomicznym. r  J eKO

Rhein. Westf. Zty. zapom nia ła , że w tym
że XIX. wieku b ru ta ln e  w ydalen ie 40 tysięcy 
P o laków  z gran ic  p ań s tw a  prusk iego  d o konane  
zostało zupełn ie w edług  barbarzyńskiej m odły  
Karola Wielkiego.

** *
Przesilenie ministerjalne w Atenach zala- 

wione zostało prędzej, niżeli się tego spodzie
wano. ad ministerstwa pomieściliśmy już w 
telegramach. N a j w a ż n i e j s i  jest, że na czele 
gabinetu nie stanął Delyannis, którego niem ą
dra polityka pogrążyła Grecję w nieszczęśhwej 
wojnie, lecz prezydent izby Zaimis. Według te
legramów Z Aten nowe ministerstwo doznało 
orzycbylnego przyjęcia a ludności i w prasie. 
Do popularności jego od samego początku, 
przyczynił się zapewne niemało fakt powołania 
Smoleńskiego na ministra wojny. Smoleński, któ
ry podczas wojny, miał powodzenie, a przynaj
mniej potrafił utrzymać karność w szeregacli 
swoich, porządnym odwrotem z Laryssy i silnym

oporem pod Velestino, uratu vał przynajmniej
cień honoru wojskowego armji greckiej.

* ^
*Prawda, że pan Smoleński sam dal dowód 

braku pewnej karności, gdy ogłosił list, kryty
kujący dowództwo armji w Tesalji i gdy jeszcze 
niedawno nie chciał wrócić do armji. Ża to te
raz, gdy go pytano, czy przyjmie tekę ministra 
wojny, odpowiedział: „Nie jestem politykiem, 
lecz żołnierzem, gdy król każe muszę słuchać. “

Najważniejsze zadanie w przyszlem m ini
sterstwie niewątpliwie przypadnie w udziale mi
nistrowi skarbu. Został nim mianowany p. Streit, 
dotychczasowy gubernator banku. W rozmowie 
z pewnym dziennikarzem zaznaczył, iż natych
miast przystąpi do układu ze starymi wierzy
cielami i do zaciągnięcia pożyczki na kontry
bucję wojenną; po załatwieniu tych spraw, p. 
Streit zamierza powrócić na stanowisko guber
natora.

Ze nowy minister skarbu od samego po
czątku będzie musiał złożyć dowody taktu i w 
trudnem znajdzie się położeniu, bardzo łatwo 
domyślić się. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że Anglja będzie dokładała starań, aby przy 
nowej operacji iinansowej Grecji postawić ją  w 
stanie zależności finansowej.

!! Czas odnowie mim"

Żydzi w społeczeństwie.
V.

Słuchajmy, co mówi o żydach historja. 
„Pod względefn moralności — powiada o ży
dach Nieinirycz ,v swojej „Filozofji historji na
rodu polskiego" — był to naród pełen wyra
finowanego zc psucia. Chytry, chciwy, przebiegły, 
pełen materjalizmu i egoizmu bez względu na 
arkę czystych pojęć o Bogu, którą zadaniem 
jego było przechować. Takim też i dziś go wi
dzimy. Wszystkie drogi są mu dobre dla do
pięcia rphi "  po -7,n kiwaniu cielca złotego. Stąd 
nowożytna nauka uważa żydów za rozkłado
wy czynnik w systemie społecznym, dążącym 
do humanizmu i zjednoczenia pojęć. (Tom I. 
str. 154).

„Plemię Abrahama — ciągnie ten sam aulor 
na str. 171 — w kronikach, a nie w czynach 
przechowało ideę jednego Boga, wskutek cze
go skostniało, przesiąkło otaczającym go ma- 
lerjalizmem i stało się zakałą ludzkości, zmy
słowością i w ogóle czynami przeciwnymi idei 
swego posłannictwa odtrącał lud Izraela od 
współwyznawstwa, czem tak dalece utrwalał 
bałwochwalstwo, że potrzeba było posłannictwa 
Blowa Bożego dla unicestwienia złego, przez 

ziesiątki wieków nagromadzonego... Ale teraz 
żydzi stali się prześladowcami najszczytniejszej 
prawdy, poczętej w ich łonie. W iara w Chry
stusa, zapoznana przez tych zatwardziałych ma
ruderów ludzkości, uczyniła z nich błąkające 
się cienie wśród ogólnego światła, oraz srogi 
przykład nauki dla potomności..."

„Zepchnięty z drogi, której nie umiał po
jąć, zapoznał ideę, która go miała ożywić. Cięż
kie próby, jakie przechodził, nie poprawiły go, 
a tein samem nie odrodziły, stal się więc pra
wdziwym żydem tułaczem aż do chwili ekspi- 
trwń ?nn;u'łlów przeszłości. Niepoprawność i opór

p rz y ^ e li^ i^ p T r te !1 lnate^.aliźrui«’hpz trpdni ; . f  .■ eJ na formach zewnętrznych,
z k r S ?  dó S  SPbSTla’- b ,ą ta . PS*™ *
wszędzie uw ażany'jako

żenią, jako straszny jirzykładydziejowej nemezis, 
a zarazem pouczający dla narodów, pod prę
gierzem których stoi dotąd. (Ibid. str. 169).

A my — Polacy — czy w historji naszej 
nie mamy dowodów szkodliwego i zgubnego 
wpływu żydów na społeczeństwo?... Wszak 
upadek nasz datuje się już od Kazimierza W., 
który nieopatrznie sprowadził do Polski żydów, 
tak samo jak Konrad Mazowiecki nieoględnie 
zawezwał i osiedlił wśród nas krzyżaków.

Najgłówniejszą bowiem przyczyną upadku 
Polski był brak stanu średnie;,o, brak łącznika 
między p inem i chłopem, brak jednem słowem 
mieszczaństwa. A kto temu winien? Wszak jak 
świadczy historja Wierzynka za czasów Kazi
mierza W., mieszczaństwo mogło się i u nas 
wytworzyć. Kto je zniszczył?... Zapewne, zło
żyło się na to bardzo wiele przyczyn, ale mię
dzy inne mi czy nie przyczynili się do tego 
także żyd d ?..,

Wszak oni zawsze są ci sami, a więc wtedy, 
tak samo jak obecnie, podstępem i szachraj- 
slwem p dkopywali wpływ i rozwój polskiego 
kupiectwa, aby na ich gruzach sami uróść mogli 
w pierze. Znam bardzo wiele współczesnych 
nam wypadków na Litwie, gdzie żydzi nie mo
gąc w inny sposób podkopać powagi polskich 
sklepów i przedsiębiorstw, uciekali się do de
nuncjacji i donosów moskiewskich. Utrzymują
cego sklep lub karczmę szlachcica oskarżali oni 
przed rządem o spiski i knowania rewolucyjne, 
zmuszając niejako rząd rosyjski do konfiskaty 
lub zamknięcia polskiego sklepu.

Za Kazimierza W. i Jagiellonów, za Wazów 
i królów elekcyjnych żydzi nie lepsi byli bez 
wątpienia. Zawsze stanowili oni państwo w pań
stwie, rząd w rządzie, społeczeństwo w społe
czeństwie. Stąd podczas gdy we Francji lub 
Niemczech mieszczaństwo na wypadek wojny 
dawało swe mienie i bogactwa na obronę kraju, 
u nas żydzi, powstali na gruzach zniszczonego 
mieszczaństwa, w wypadkach takich nietylko za
chowywali się obojętnie i biernie, ale wprost nie
raz paktowali z przeciwnikiem i za pieniądze 
pełnili u nich obowiązki szpiegów lub pośre
dników zdrady. Hasłem ich było, jest i będzie 
zawsze: Tbi patria, tibi... pteunia, programem 
patrjotycznym — trzymanie z silniejszym, — 
a przewodnią ideą — zysk; inłeres m aterjalny!...

Kto z czytelników chclauby' wiedzieć szcze
gółowo, w jaki to sposób żydzi wywłaszczają 
lud nasz z ziemi, szlachtę wypierają ze swych 
stanowisk, a mieszczaństwo nasze i stan śre
dni — te podwaliny narodu stopniowo pro
wadzą do upadku i zaniku, — tego odsyłam 
do bardzo cennej pracy p. W. Łozińskiego 
pod tytułem ; „ P a t r y c j a t  m i e s z c z a ń s t w a  
l w o w s k i e g o " .

Autor wykazuje tam jak na dłoni, że mie
szczaństwo lwowskie aż do XVII wieku, to jest 
dopóki żydzi nie dostali się we Lwowie do 
w pływ u, było wprost w kwitnącym stanie. 
Jakkolwiek bowiem składało się ono przeważnie 
z Ormjan, Niemców i Włochów, wszyscy oni 
jednak spolszczyli się do tego stopnia, że 
synowie ich czuli i mówili wyłącznie tylko po 
polsku.

Dopiero w XVII wieku, gdy we Lwowie 
górę wzięli żydzi, mieszczaństwo nasze co raz 
bardziej upadać zaczyna, aż w końcu potężne 
plemię Izraela zgniotło je  zupełnie.

Ciekawy to bardzo objaw, że podczas gdy 
wszystkie inne narodowości polszczą się i assy- 
milują się z nami bardzo ła tw o , żyd pozo

staje u nas zawsze żydem... Mamy całe za
stępy najpoczciwszych Schulzów i Mullerów, 
Hofmanów i Ditriechów, tylko ani jednego pra
wdziwie spolszczonego żyda!

Podczas gdy Niemcy u nas polonizują się 
do tego stopnia nawet, że przejmują nawet 
wady nasze narodowe, stają się w końcu sła
bymi — jak i my — wobec żydów, — ci osta
tni pozostają zawsze żydami i żydowską zawsze 
szkodliwością oddziaływają na nas!

Między nimi a nami na wieki pozostanie 
przepaść. O..i zawsze stanowić będą państwo 
w państwie, naród w narodzie, organizm, a 
raczej pasożyt w organizmie!...

Przyczyny tej nie zauważonej — niestety — 
przez autora „ N ę d z y  G a l i c j i  w c y f r a c h "  i 
jego zwolenników odrębności żydów w społe
czeństwie chrześcjańskiem, jest prawo, zabra
niające nam  i im łączyć się między sobą związ
kami małżeńskimi.

Małżeństwo jest pomostem, przez który do 
narodowści naszej wkroczyć może nawet Nie- 
m iec-protestant, lub Rosjanin-szyzmatyk, ale 
nigdy żyd.

O tem nigdy zapominać nie trzeba, bo to 
przecina wszelką dyskusję na temat możliwej 
assymilacji żydów. Jedyna deska, po której 
żydzi mogliby kiedyś wejść do naszej strzechy 
rodzinnej — związek małżeński — potrzaskaną 
została na wieki przez powyższe prawo. Prau>d»ic.

Dobrze i źle.
Od kilku tygodni Mosk. Wiedom. bardzo 

„serdecznie" zajmują się sprawami polskiemi. 
Artykuły o tych sprawach zapełniają codziennie 
szpalty tego dziennika. Ze szczególniejszym zapa
łem stacza on na tem at spraw polskich namię
tne polemiki z innemi pismami rosyj- 
skiemi oraz z Krajem  petersburskim. Jednem 
z ostatnich jego wystąpień jest list otwarty 
Mosk. Wiedom. do redaktora K raju, który 
brzmi, jak następuje:

„Rosyjska ajencja telegraficzna zawiadomiła 
całą Rosję, że uważałeś pan za potrzebne zwró
cić się do przedstawicieli prasy francuskiej, nie
dawno bawiących w Petersburgu, z otwartym 
listem, gdzie wyraziłeś pan protest przeciwko 
nieudanemu zamachowi, który miał miejsce 
przy odjeździe prezydenta rzeczypospolitej fran
cuskiej z Paryża do Petersburga.

„Zamachowi temu, podobnie jak i innym, 
niedawno dokonanym zamachom, towarzyszyły 
okrzyki na cześć Polski i ta właśnie okoliczność 
skłoniła pana do protestu. Mówisz pan, że byl 
to „czyn warjata, nadużywającego imienia Pol
ski", starasz się pan dowieść, że niema „naj
mniejszego cienia związku między tym szalo
nym i śmiesznym zamachem" a naszemi (t. j. 
polskiemi) uczuciami rzeczywistemi.

„Należy bardzo wątpić, czy komukolwiek 
pańskie wyjaśnienia mogły być potrzebne. Czyż 
sądzisz pan, że ktokolwiek z nas Rosjan mógł 
upntrzyć jakiś związek pomiędzy tym bez
myślnym zamachem a współczesnym nastrojem  
narodu polskiego? Nie mówiąc już o polskim 
ludzie prostym, któremu zawsze obce były fan
tazje polskie i który tak samo szczerze oddany 
jest Rosji, jak i carowi rosyjskiemu, ale nawet 
inteligentne społeczeństwo polskie oczywiście 
nie może sympatyzować z łączeniem imienia 
Polski z podobnym zamachem i to zwłaszcza w 
czasach obecnych, w których inteligencja pol
ska pokłada tyle nadziei. Rzucona przez pozba

wionego mózgu Polaka bomba, mogła jedynie 
zniweczyć te nadzieje i dla tego też nikomu 
nawet do głowy nie przyszło, żebyś pan i je
dnakowo z panem myślący ludzie, mogli sympa
tyzować z jakim niewczesnym postępkiem pań
skiego rodaka.

„Istotnie, czyż kto jeszcze wątpi o tem, że 
Polacy zupełnie s 7czerze wyrzekli się wszelkich 
działań gwałtownych przeciwko Rosji? W pra
wdzie wyrzekli się ich nie dla tego, żeby je 
uważali za występne, ale dlatego, że uważają 
je za bezużyteczni w walce z potężną Rosją. 
My i za ten trzeźwy pogląd na rzeczy, goto
wiśmy im podziękować, ale czy znaczy to, że 
Polacy wyrzekłszy się przechodzących ich siły 
środków gwałtownych, wyrzekli się też celów 
ostatecznych, do których miały te środki pro
wadzić ?

„Wiesz pan z doświadczania, dokonanego 
w Austrji, że można zdobyć sobie szerokie i 
świetne panowanie w byłych ziemiach polskich, 
bez żadnej krwawej rewolucji, ale z pomocą 
pokojowej działalności stopniowanej, pod m a
ską lojalności. To, co okazało się możliwem w 
Austrji, dlaczegóż nie miałoby być osiągniętem 
w Rosji? Dlaczego odrazu domagać się autono- 
mji zupełnej i rząd tem przerażać? Można w 
pierwszym roku wyprosić 9obie maleńkie ustę
pstwa niewinne, w rodzaju usunięcia niektórych 
urzędników, albo w rodzaju uczczenia którego 
dawnego „patrjoty* polskiego. W następnym 
roku można pójść dalej i pod pozorem równo
uprawnienia z Rosją zażądać wprowadzenia do 
Królestwa Polskiego rozmaitych autonomij miej
scowych, które naturalnie przygotują przejście 
do autonomji samej Polski. Opierzywszy się w 
dostatecznym stopniu, orzeł polski może od
ważyć się i na szerszy rozmach skrzydeł na- 
przykład na wprowadzenie języka polskiego do 
szkół, do instytucyj społecznych i wreszcie pań
stwowych, ażeby jeszcze bardziej zbliżyć się do 
ostatecznego ideału autonomicznego, niewątpli
wie również przedmiotu marzeń i tego, rzuca
jącego bombę dynamitową anarchisty polskie
go, który wywołał pański, nacechowany obu
rzeniem protest.

„Pan różnisz się od niego nie celem, ale 
wyborem środków i dlatego dla nas byłoby 
daleko bardziej przekonywującem i pocieszają- 
cem, gdybyś się pan w swym Uście otwartym 
wyrzekł tych celów, to jest wszelkich polskich 
autonomij, a nie tych środków gwałtownych, 
które, nie wątpimy, muszą się panu wydawać 
bynajmniej niepożądanemu

„Na zakończenie warto byłoby, żebyś pan 
sobie przypomniał, że Rosja — to nie Auslrja, 
że nie potrzebujemy nader utalentowanych 
hrabiów Badenich do wyprowadzenia nas z ja
kichkolwiek wąwozów Kaudyńskich, w których 
utknęła monarchja Habsburgów. Nie możemy 
również nadać Polakom takiej swobody w uci
skaniu ludu rosyjskiego, jaką im w Galicji na
dała Austrja, bo dla niej Galicjanie ruscy są 
ludźmi obcymi, a dla nas są takimiż rodzonymi 
braćmi, jaknp . lud rosyjski wChełmszczyźnie, któ
rą Polacy pragnęliby ta i  samo podbić bobie, jak 
Ruś czerwoną. Dlatego też w naszych oczach 
A ustrja nie może być przykładem. T e g o ,co 
Polacy mogli osiągnąć w Austrji, u Ta 7

zrecznie umieli skorzystać w Austrji.
Dlatego też, szanowny parne, proszę wie

r z y ć ,  że tek samo pan sw .jem legalnem sto-

n a
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2 DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Kartta z naszep życia pod zaborem Rosji.
(Ciąg dalszy).

L a ? ;

— Nie, nie mogę się m odlić! Boże mó i ' 
Daj mi apokój ducha i wylrwałość, dai siip dn 
'Wytrwania i walki, albo wydrzyj z serca * 
świadomość, że jestem kością z kości, krwią z 
krwi tych wszystkich, na których mękę patrzę 
bezsilnie! Dusza moja, wiara, miłość — wszy- 
®tko buntuje się we mnie, wszystko się krwa- 
H  gdy widzę kopyta tatarskie i ręce święto-
kradzkie, druzgodzące sumienie i ducha...

Schylił głowę na brewjarz i ucichł... Ziia-
*ało mu się, że w modlitwie utonął, -  a on 
Wkkał. Śród ciszy pokoju słychać było od cza- 

do czasu głęboki oddech piersi i wstrząśnie- 
też.

l Ddy po długiej chwili oczy podniósł od
®wjarza — dzień się robił. Wikary powstał, 
yl się i na jutrznię do kościoła poszedł.

IV.
t r “ rzez trzy dni wielkanocne był spokój — 
j  aczej cisza oczekiwania i niepewności. Znano 

d y i mściwy charakter Szczurowskiego, 
,  Wiano, te wszystkich uczestników zapisy W a- 

Vr*V i  kośćlałn — a więc nowe

śledztwa, aresztowania i kary były przewidy
wane.

Tymczasem strażnik nawet nie zjawiał się, 
jakby go nie było. Pomiędzy ludźmi tylko tu 
i ówdzie kręcił się Szymon, odbywając z po
ważnymi gospodarzami tajemne narady. Cza
sem ktoś z tej lub owej wsi chyłkiem, wieczo
rem, kiedy noc pokryła ziemię, przychodził do 
ks. wikarego lub Bajbuzy. Widać było, że o 
czemś radzą. Strażnik nie pokazywał się, cho
ciaż zwykle, dawniej, z powodu przestrzegania 
porządku i trzeźwości, kręcił się w czasie : wiąt 
bezustannie we wszyskich gminach, należących 
do jego rewiru.

W istocie, w Bolestraszycach i okolicy 
odbywały się narady nad tem, w jaki sposób 
uspokoić zawisłość strażnika i kupió jego mil
czenie. Wytoczenie procesu o opór władzy 
od niego tylko zależało. Jedna strona pragnęła
Ja najwięcej wziąć za milczenie, druga — jak 
najmniej dać. 6
nn™ okłady zakończyły się nareszcie
każdei ^  • ,?^.rażn^  zdecydował się wziąć z 
nia za za£rocty» tytułem wynagrodze-
k tL e m iaL w ° Wf i e w,adzv Po dwa ruble, 
trzech dni r J j z,ożo“ e na ręce Wacha do

ł ^  *on 0 y e ostrożnym, że sani
w tych pertrakcjach udziału nie brał żadnego; 
udawał, że o tem, co się dzieje za jetro nle- 
eami mc me wie. Pieniądze miał mu wyliczyć 
Wach w cztery oczy. I tak wszystko miało
się odbyć — „szyto i kryto".

I odbyło się...
Strażnik nie podał raportu o tem  co za

szło i sprawa powoli t*clWać się poczęła.

Wiosna pochłonęła wszystkie siły robocze; co
żyło — wyruszyło wjj pole. Szare dn i, co
dziennego życia, popłynęły jednostajnie jeden 
za drugim.

Zdawało się na pozór, że nic się nie 
zmieniło, ale zmieniło się wiele ku gorszemu. 
Szczurowski stał się o wiele ostrzejszym dla 
unitów. Go tygodnia i święta, jak najprawo- 
wierniejszy katolik, przychodził pierwszy do 
kościoła, stawał przed drzwiami wchodowemi 
i nie odstępował od nich ani na krok, aż do 
kazania. Miało to swoją rację. Znał on ludzi 
okolicznych każdego z imienia i nazwiska, 
wiedział, czy jest un itą , czy katolikiem. Gdy 
tylko którego z unitów spostrzegł zdążającego 
do drzwi kościelnych, rozpościerał ręce i wołał 
poważnym głosem :

— Nielzia! kościół tylko dla katolików.
Ten i ów próbował usprawiedliwiać się. _
— Przecież chodziliśmy od dzieciństwa i nikt 

nam nigdy nie przeszkadzał-
Strażnik robił minę tajemniczą i powtarzał 

sakramentalnie:
— Nielzia! Prikaz! . .
W ten sposób żadnego z unitów do kościoła

nie puścił. , , ,  ,
Nie był jednak pewny, czy który ze z ro- 

dniarzy nie prześliznął się przez zakrystję. Ale 
i na to miał radę. Gdy tylko posłyszał, że ksiądz 
wszedł na am bonę, wchodził do kościoła, sta
wał pośrodku i pilnein okiem lustrował kościół 
od stopni o łtarza , aż do drzwi wchodowych. 
Równocześnie przysłuchiwał się kazaniu , czy 
* ust księdza nie padnie czasem jaki „zakaza- 
ny* wjrr»«, o  myśl mu nie chodziło. Pochwy

cić ją  mógł tylko z trudem , ale wyraz — co 
innego. „Zakazane" wyrazy umiał wszystkie na 
pam ięć, wpadały mu w ucho odrazu i dźwię
kiem 9\voim budziły jego czujność.

Rozklasyfikowawszy przeto ludność swt# °  
rewiru na dwa stadka, jednemu P®2.* , ,„^Cora 
szczać do kościoła, a drugie jgć
do cerkwi i popów . Nikt jedna* "kwii isc
nie chciał: brody okładziste P®P ’ ^
fals7 vwvm basem , niezrozumiała mowa na Ka 
zaniach -  w szytko to nowością i niezwykło-

w progi' nowej św iątyni, czyniło ją  wstrętną. 
Kary i nieszczęścia szły za każdym, kto się ku 
n ie j 'zbliżyć nie chciał, — obchodzono ją  przeto 
zdaleka, jak dom zadżumiony.

Wytrwałością i karami zdołał strażnik na
reszcie tyle zrobić, że istotnie coraz mniej uni
tów odchodziło od progów kościelnych. Ale 
nie przychodzili także do cerkwi, bo miał rela
cję o tem od popa.

To mu nasunęło nowe wątpliwości.
— Go oni robią?
Pewnej niedzieli nie zjawił się przed pro

giem kościoła jak zw ykle, ale gdy się nabo
żeństwo w kościele zaczęło , zaprzągł konika i 
pojechał „w objazd*.

Zajechał do jednej chaty, drugiej, dziesią
tej. Tu zastał jakieś dziecko, tam starą 
babę, ówdzie gospodynię przj piecu — reszty 
nie było w domu. Począł wypytywać.

Pokazało się, że jeden poszedł do lasu, 
drugi na łąkę, trzeci w pole, inny do mteste. 
nie wiadomo dokąd, bo wychodząc nic ■•Wii<

Wszystkie te odpowiedzi nie zadowalały 
strażnika. Począł sprawdzać. Pojechał w pole, 
na łąki — nie ma nikogo. Ruszył do lasu. 
Bory bolestraszyckie ciągnęły się na kilka mil, 
z jednej strony wrzynały się w pola orne, 
z drugiej opierały się o Wisłę.

W  borze trudniej było dać sobie radę, niż 
w polu, a nawet niebezpiecznie było zapuszczać 
się w te mateczniki leśne. Strażnik objechał 
kawał boru tylko i spotkał kilkoro dzieci i bab, 
rozrzuconych na długiej linji drogi.

— Co tu robisz?
— Po grzyby.
Wszyscy dawali jednaką odpowiedź albo: 

po grzyby, albo: po zbiórek. Wydawało się to 
rzeczą tak naturalną, że przeczyć prawie nie
podobna było: świadczyły o tem bądź pełne
kobiałki grzybów, bądź też wiązki suchej zbiórki 
tu  i ówdzie złożone na kupkę.

Strażnik nie zadowolił się prawdopodobień
stwem. On miał swoją m aksym ę:

— To chytry naród... — myślał. Kto wie, 
może tu  oni umyślnie na straży postawili dzieci 
i baby? A żadne słowa nie piśnie!

Począł wypytywać.
— Nie widzieliście Kiszkowej ?
— Nie. W  domu została.
— A Szymona?
— Pojechał pono do miasta...
  Nie prawda! W domu mówili, że po

szedł w pole, a w polu nie ma.
— A ja  skąd mam wiedzieć, gdzie on? 

Będę za nim chodzić i pilnować!

(Oiąg daiu ff hatiąpi).

J
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priow aniem  nie wywalczysz w Rosji au tonom ji 
polskiej, ani pańscy anarchiści nie wywalczą jej 
nawet bombami dynamitowemi. Gra pańska 
już została odgadniętą i powodzenia mieć nie 
może.

„Polacy mówią o swem przywiązaniu do 
cesarza — to dobrze; ale uporczywie milczą 
o swem przywiązaniu do R osji — to źle. 
W  tem też właśnie leży całe nieszczęście."

Z prowincji.
Tarnów 4. października. (K om isja podat- 

kowo-zarobkowa. — Zwycięstwo żydów, — Oj
czyzna. — Praca. — Zgromadzenie pod golem 
niebem. — Nabożeństwo za ś. p . Ujejskiego). 
W ybory do komisji zarobkowo-podatkowej prze
prowadzone dnia 30-go września b. r. stanowią 
jeden dowód więcej, iż mimowiednie oddajemy 
się pod panowanie naszych najserdeczniejszych. 
Ani jeden katolik nie został wybrany. Policzek 
to straszny dla naszych katolickich klas zarob
kujących, lecz — powiedzmy otwarcie — zu
pełnie zasłużony. Sobzostwo i idjotyzm, to cha
rakterystyczne cechy naszych katolickich prze
mysłowców, — o solidarności, poczuciu honoru 
stanowego nie ma mowy. Każdy sobie rzepkę 
skrobie, jeden pod drugim dołki kopie. Toż nie 
dziw, że m asa żydowska, widząc rozterkę w ło
nie przemysłowców katolickich, skupiła swe siły 
i odniosła zwycięstwo. Przyznać trzeba, iż ak
cja była sprytnie obm yślaną; dla zyskania mas 
wywieszono popularne dziś w Tarnowie hasło 
walki przeciw klice propinacyjno - kahalnej. — 
W  czytelni ludowej żydowski0]' młodzi ad wokaci 
wygłosili gwałtowne mowy, pozbierali karty do 
głosowania i bez trudu opanowali teren. Chara
kterystycznym objawem tych wyborów jest i ta 
okoliczność, że dotkliwą klęskę poniosła także 
klika m agistracka, gdyż ani jeden z jej benja- 
minków nie wszedł do komiąji.

Jakie konsekwencje z walki zwyciężeni wy
ciągną, nie wiemy, spodziewamy się jednak, iż 
pigułka ta, poruszy sumienia chrześcjan i pou
czy, że tylko w jedności jest sita.

Z ukończeniem czasu wakacyjnego m asto 
przybrało żywszą fizjognomję, poczynamy sie 
ruszać. Towarzystwo „ Ojczyzna* urządziło dnia 
3. b. m. przedstawienie am atorskie, odegiane 
przez samych członków, rzemieślników. Za kil
ka tygodni odbędzie się wielka tombola na ko
rzyść drugiego stowarzyszenia robotniczego: 
„Praca*. Dzięki zabiegom i pracy kierowników 
ks. W ątorka i Zygulińskiego, obydwa stowarzy
szenia dzielnie się rozwijają i stanowią silną 
twierdzę przeciw zapędom czerwonych towarzy
szy z Krakowa.

Ubiegłej niedzieli mieliśmy niebywale wido
wisko — zgromadzenie pod golem niebem. Nie
stety, aranżer tegoż, niedoszlj poseł Sułczewski, 
kamieniarz z Krakowa, zawiódł się okropnie, to
warzyszy zebrało się bardzo mało , ledwie pół 
setki, a ci nie bardzo silili się na charakterysty
czne: „ hańba!*

Jąko bardzo dodatni objaw, podnieść m u
szę hołd oddany ś. p. Kornelowi Ujejskiemu. 
Dnia 22. września odbyło się nabożeństwo ża
łobne w kościele OO. Filipinów staraniem dy
rekcji gimnazjum, — dnia 30-go września zas 
urządzono nabożeństwo w katedrze staraniem 
dyrekcji seminarjum nauczycielskiego męskiego. 
Pierwsze nabożeństwo zakończył ks. dr. Pech- 
nik, profesor gimnazjalny, kazaniem na temat 
słów „Chorału*, zaś drugie ks. prof. Gadowski, 
który wzywał mlodz e ż , ażeby przez całe życie 
miała na pamięci wskazane przez ś. p. Kornela 
trzy ideały: „Boga, ducha i Ojczyznę*.

„Sokół* z a ś , którego członkiem honoro
wym był ś. p. Kornel, uczci jego pamięć żało- 
bnem nabożeństwem w sobotę dnia 9go b. m. 
w kościele OO. Bernardynów, wieczorem zas te
go samego dnia urządzony zostanie patrjotyczny 
wieczorek.

Podhajce 6. października. (Tombola). Na 
korzyść ochotniczej straży pożarnej w Podhaj- 
cach odbędzie się w niedzielę dnia 24. b. m. 
w sali rady powiatowej wielka tombola, bogato 
wyposażona w doborowe przedmioty. Główną 
wygranę stanowi kompletny chiński serwis por
celanowy do kawy na 12 osób. Po skończeniu 
tomboli nastąpią tańce. Komitet, na którego 
czele stoją pp. Fr. Stobiecki, burmistrz i dr. K. 
Pawlikowski, prezes straży, ma nadzieję, że pu
bliczność licznie zgromadzi się na zabawę i 
groszem swoim przyczyni się do pomnożenia 
funduszów tak sympatycznej i pożytecznej in
stytucji, jaką jest straż pożarna.

Kozowa 6. października. (Dojazd do kolei 
i wybory podatkowe). Jak przewidywaliśmy, tak 
się też i stało, jesień nadeszła, z nią deszcze, 
a nasz dojazd do kolei jeszcze nieukończony. 
Zaprawdę, niktby nie uwierzył, iż czas trzyletni 
nie wystarczył na ukończenie dwukilomeirowej 
drogi, mieszkańcy zaś tutejsi wskutek opiesza

łości bezgranicznej odnośnych organów, muszą 
obecnie topić się w błocie, jadąc do kolei i o- 
płacić jeszcze myto krajowe wynoszące 32 cl. 
Czy już niema sposobu na zmuszenie przed
siębiorcy do bezzwłocznego ukończenia tej m a
łej budowy?

Charakterystycznem jest w naszym grodzie, 
iż przy wyborach do komisji podatkowej we
szło do niej 18 żydów, zatem ani jeden katolik! 
Katolicy zatem śpią spokojnie!

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  8. października.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama „Bem w Siedmiogrodzie.*
Teatr hr. Skarbka: „Małka Schwarcenkopf*, 

sztuka Gabrjeli Zapolskiej. Początek o godi. 7. wie
czorem.

Kalendarz. Piątek (8 .):  Brygidy wd. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 16, zachód o godzinie 
5. minut 18.

Mianowania. Ks. dr. Kazimierz Wais został 
zamianowany rzeczywistym profesorem filozofji w 
przemyskiem seminarjum duchownem łac. i z dniem 
1. października objął świeżo kreowaną katedrę filo
zofji. —  Ks. dr. Jan Balicki został zamianowany 
profesorem zast. dogmatyki w przemyskiem semi- 
naijum łac.

KtO nie był na pierwszym wieczorku humo
rystycznym Barącza, będzie miał sposobność powe
tować to sobie w s o b o t ę  9. bm. W tym dniu 
bowiem p. Barącz powtórzy swój pierwszy program, 
zawierający, jak wiadomo, prawdziwe perty humoru. 
Wieczór odbędzie się w sali klubu pocztowego.

Biura lwowskiej dyrekcji kolejowej przenie
sione będą w dniach od 12. do 18. bm. ao nowe
go gmachu, zbudowanego na ul. Krasickich. Jeden 
tylko oddział kontroli dochodów pozostanie na 
dworcu, bo w nowym gmachu zabrakło d’a niego 
miejsca. Oprócz dyrekcji i mieszkania p. Wierzbi
ckiego, będzie też w  nowym domu pomieszczone 
tzw. miejskie kolejowe biuro informacyjne.

Na walnem zgromadzenia korporacji szewców 
lwowskich został wybrany Jan Teliczek pierwszym 
przełożonym.

„Rodzina". Wydział centralny tego towarzy
stwa przyznał w ostatnim kwartale stałą zapomogę 
Józefie Paszkowskiej w Sokalu, wdowie po szewcu, 
rocznie 31 zł. 36 ct., od złożonej na ten cel kwoty 
114 zł. — Apolouji Wiktorczyk w Stanisławowie, 
wdowie po robotniku kolejowym w ra . z dziećmi, 
rocznie 41 zł. 77 ct., od złożonej na ten cel kwoty 
92 zł. — Antoninie Tarnawskiej we Lwowie, wdo- 
w ie po robotniku kolejowym wraz z dziećmi, rocznie 
85 zł. 40  ct.. od złożonej na ten cel kwoty 187 
zł. — Tymoteuszowi Musze, nieudolnemu do pracy 
konduktorowi kolejowemu we Lwowie, rocznie 72 
zł, 8 0  ct., od złożonej na ten cel kwoty 160 zł. — 
tudzież przywrócił wydział centralny prawa w „Ro
dzinie* Zygmuntowi Mullerowi, restauratorowi we 
Lwowie, od pierwotnego przystąpienia, tj. od 1. 
stycznia 1884. Biuro .Rodziny* znajduje się przy 
placu Halickim 1. 14. na t. piętrze.

Egzamina oficerskie jednorocznych ochotników 
pułków kawalprji z 3 gabY.yjskich korpusów wojsko
wych w Jarosławiu, odbyły się w zeszłym tygodniu. 
Z 17 zasiadających, zdało 14, a to: Adam ks. 
Czartoryski, Jerzy hr. Wodzicki (z odznaczeniem), 
Stan. z Psar Psarski (z odzn.). Janko Giigorcea, 
Ottokar Urban, Witold br. Gostkowski, Wiktor 
Bończa Romanowski, Seweiyn Zotta, br. Gwido 
Battaglia, Leopold Parma, ferencz Szalanczy, Ju- 
ljusz Gróber, Stanisław Gołąb i Ryszard Fleischer.

Odsłonięcie pomnika Fredry nastąpi w dru
giej połowie bieżącego miesiąca. Nadszedł już posąg 
odlany w wiedeńskiej odlewami Kruppa. Skoro 
tylko ustanie slota, przystąpią do ustawienia po
mnika.

Prywatni docenci. Minister oświaty dr. Gautsch 
zatwierdzi uchwały Lolegjum profesorów co do do
puszczenia prymarjusza dra Oskara Widmana na 
pryw. docenta dla specjalnej patologji i terapji cho
rób wewnętrznych i adjunkta lwowskiej szkoły we- 
terynarji dra Gustawa Piotrowskiego, na pryw. do
centa dla fizjologji na wydziale lekarskim wszechnicy 
we Lwowie.

Deputacja związku młynarzy, obejmującego
25 .000  młynów przedlitawskich, wraz z ordynatem 
Czarkowskim Golejewskim, jako prezesem galicyj
skiego związku, udała się wczorą do prezydenta 
ministrów hr. Badeniego, celem przedstawienia mu, 
aby t. z. Mahlverkehr (prawo sprowadzania do 
Węgier bez opłaty cła zboża zagranicznego jedynie 
celem przerobienia go na mąkę i wywiezienia tejże 
napowrót za granicę), oszukańczo wyzyskiwany przez 
kartel węgierskich młynów, nie był objęty prowizo- 
zjum ugodowem na r. 1898.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Radlowice, w powiecie Sambor
skim, zapomogi w kwocie 500  sł.

Z uniwersytetu. P. Dawid Kreuzenauer, ro
dem z Samhora, otrzymał na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

Kronika krakowska. Przez śmierć śp. Adama 
Asnyka zostalo opróżnione jedno miejsce radnego m. 
Krakowa. Według statutu rady m. Krakowa w miej
sce zmarłego radnego wstępuje ten, kto przy wy
borach otrzymał po wybranych radnych najmiększą 
liczbę głosów. Owoż magistrat powołał początkowo 
na to miejsce adwokata dra Adama Doboszyńskiego. 
Tymczasem okazało się, że biura magistratu mylnie 
wskazały dra Doboszyńskiego, gdyż największą li
czbę głosów po ostatnim radnym, wybranym pod
czas ostatnich wyborów do rady miejskiej, otrzymał 
znany pisarz p. Kazimierz Bartoszewicz, który też 
zajął miejsce radnego po śp. Asnyku. — W magi
stracie krakowskim rozpoczęły się już obrady nad 
ułożeniem budżetu miejskiego na r. 1898. — Po
siedzenie koła nauczycieli szkół wyższych w Krako
wie odbędzie się jutro w sobotę dnia 9. bm. — 
Do komisji podatkowej z IV. klasy w Krakowie zo
stał wybrany jeden członek 2 głosami. Jest nim p. 
Karol Graf. Stało się to w ten sposób, iż kilka 
osób, które były na liście i które wybrano znaczną 
ilością głosów, nie należały do tej klasy podatkowej 
i wybór ich został unieważniony. Według regulami
nu wyborczego wchodzą w skład komisji te osoby, 
które otrzymały największą liczbę głosów. Owoż po 
unieważnieniu kilku wyborów, pozostało dwóch mia
nowicie pp : Graf i Oiejak, ktoizy z kolei otrzymali 
największą li zbę głosów, ti po dwa. Los rozstrzy
gnął na rzecz p. Grafa. — Dyrekcja kolei państwo
wych w Krakowie komunikuje, że w obrębie tej 
dyrekcji nie ma obecnie żadnych posad wolnych, 
ani w kategorji urzędników, ani podurzędników, 
ani też sług. że przeto wszelkie podania i zachody 
o udzielenie jakiejś posady muszą pozostać bez 
skutku i narażają proszących tylko na wydatki 
stemplowe.

Handel żywym towarem. Echo przemyskie
donosi: Mojżesz Gottlieb, rodem z Medyki, nie mając 
zamiłowania do ciężkiej pracy, jak każdy żyd, pu
ścił się na lekki, ale rentowny geszeft. Wyjechał do 
Węgier, a stamtąd przyjeżdżał do Galicji niby to 
w celu odwiedzenia rodziny, a tymczasem przy spo
sobności załatwia) swoje interesa, nie zawsze czyste. 
Przyjechawszy do Przemyśla począł się rozglądać za 
żywym towarem —  a poznawszy młodą dziewczynę, 
zaczął z nią robić układy do wyjazdu za granicę. 
Przyjął na siebie zapłacenie wszystkich długów, zo
bowiązał się zapłacić podróż i całe utrzymanie, oraz 
pewną sumę. By jednak uniknąć czujności policji, 
umówi! się, że on wyjedzie naprzód do Jarosławia, 
ona zaś za nim później pospieszy. Wtem, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, przyszedł do tego domu ajent 
policyjny T. całkiem innym interesie, a usły
szawszy o co rzecz chodzi, poprosił p. Gottlieba na 
słówko ze sobą i takim sposobem dostał się ów 
handlarz do kozy. Interes się nie udał i trzeba 
będzie odpowiadać pized sądem.

Głodzenie dzieci. We wsi Czosnowie w gminie 
Cząstków pod Warszawą Henryk i Juljanna Wro
cławscy przyjmowali niemowlęta „na garnuszek.* 
Rodzice pozbywający się w ten sposób swoich dzieci, 
płacili im po 25 rs. i więcej. W ostatnich dniach 
strażnik ziemski zauważył, że u Wrocławskich dzieci 
zbyt często umierają, zarządził zatem wspólnie z 
wójtem rewizję w ich mieszkaniu. Znaleziono tam 
pięcioro dzieci. W jednej kolebce leżało troje nie
mowląt, z tych jedńn w  Rgrmy.. &vrnji iłmect
na barłogu, a wszystkie były wychudzone, podobne 
raczej do szkieletu skórą powleczonego, niż do istot 
żyjących. W mieszkaniu było brudno, przez okna 
pozalepiane nie dochodziły ani promienie słoneczne. 
Wrocławscy znani są zresztą jako nałogowi pijacy.

Samobójstwo Jednoroczny ochotnik hr. Hen
ryk Wurmbrand, syn byłego ministra handlu, jak 
telegrafują nam z Wiednia, zastrzelił się wczoraj rano.

1 rafikantki wiedeńskie wniosły do parlamentu 
petycje o uchylenie, względni0 ograniczenie spoczynku 
niedzielnego w trafikach, co im znaczne straty przy
nosi. Celem poparcia tej petycji zjawiła się w osta
tnich dniach u prezydenta Kathreina deputacja tsa- 
fikantek, która wśród obecnych posłów wzbudziła 
wielkie zainteresowanie.

W Wieliczce tamtejsze Tow. teatru amator! 
skiego urządza dnia 10. bm. w miejscowej sali te
atralnej przedstawienie na rzecz Tow. ku wspiera
niu ubogiej dziatwy szkolnej. Odegraną będzie ko- 
medja Bissona pt. „Bal maskowy*. Początek o go
dzinie 7 wieczorem.

Papierowe Ctnty. Międzynarodowy związek 
pocztowy powziął myśl i energiczni:1 się stara o to 
u rządów, aby aa całym świecie istniały jednakowe 
marki pocztowe i aby niemi wolno było płacić dro
bne kwoty centowe.

Leonard Lepszy. „Cech malarski W Polsce od 
wieków średnich do końca XVIII. w .“, Kraków, 1897. 
Nakład towarzystwa numizmatycznego i autora. Au
tor należy do szczupłego kółka kompetentnych znaw
ców liistorji sztuki w dawnej Polsce. Przed kilku 
laty zajął się on rozbiorem bardzo ważnych minia
tur w kodeksie Baltazara Behema, gdzie omówił i 
zanalizował obrazy z życia cechów krakowskich. Nie
stety jednak, dzieło to, z powodu braku nakładcy,

dotąd w druku nie zostało wydane. Część notat, ty
czących się miniatury dwunastej, przedstawiającej 
pracę malarza, zajętego malowaniem ściennem, po
daje autor w  książce niniejszej. Notaty te są bardzo 
ciekawe, zawierają bowiem wszystko, co dało się 
wyciągnąć z dawnych źródeł o organizacji cechu ma
larskiego i jego działalności. Należy pragnąć, aby co 
prędzej znalazł się nakładca na całą pracę p. Le
pszego.

Samobójstwo przy Wezuwjuszu. Z Neapolu
piszą pod datą 20. z. m .: „Wezuwjusz od kilku dni 
jest w stanie wybuchowym. Lawa najobficiej wypły 
wa z krateru Crocelle, leżącego o paręset metrów 
poniżej krateru głównego. Wczoraj pewien Niemiec 
wyruszył sam, bez przewodnika, z Resiny. Obejrzaw
szy krater główny, zeszedł do Crocelle, wizucił pu
gilares i rozmaite papiery w zionącą paszczę krateru, 
następnie położył się w odległości kilku metrów od 
płynącej strumieniami lawy, tak, aby go za kilka mi
nut dosięgła, wreszcie wystrzałem z rewolweru ugo
dził się w serce i skonał natychmiast. Przeliczył się 
jednak, sądząc, że wrząca lawa zwłoki jego spali; 
na odległość metra od martwego ciała, zmieniła ona 
nagle kierunek. Kilku ludzi, którzy z daleka to wi
dzieli , w sam czas nadbiegli, aby zwłoki usunąć. 
Pomimo energicznych poszukiwań , nie zdołano do
tychczas dowiedzieć się o nazwisku samobójcy. —  
Miał lat dwadzieścia kilka, był silnej budowy i wy
twornie ubrany. Przez kilka dni mieszkał w oberży, 
w Resinie.

Zjazd koleżeński. Polacy, którzy byli słucha
czami akademji górniczej w Leoben w ciągu uply- 
nionych 20 lat, urządzili onegdaj zjazd koleżeński 
w Krakowie. Pierwsze powitanie uczestników zjazdu, 
przybyłych z różnych stron kraju i z poza jego 
granic, zajmujących poważne stanowiska zawodowe, 
odbyło się już w sobotę wieczorem. Główny punkt 
zjazdu stanowiło zebranie w auli Collegi novi, od
byte onegdaj o godz. 10. rano. Przewodnictwo z 
woli kolegów objął starszy komisarz górniczy p. 
Friedberg, poczem od serca witał zebranych w pię
knej przemowie p. Gąsiorowski. Dalej p. Barącz 
odczytał wiersz „Witajcie*, napisany przez b. słu
chacza asademji górniczej p. Zdzisława Kamieńskiego. 
Wiersz ten poświęcony jest wypowiedzeniu uczuć 
koleżeńskich i braterskich ludzi, pracujących w cięż
kim górniczym zawodzie, oraz wspomnieniu zmar
łego kolegi, który stał się ofiarą katastrofy w roku 
1894 w kopalni węgla w Karniowie. P. Piestrak 
miał następnie wyczerpujący odczyt o przyrządach 
ratunkowych w razie pożaru w kopalniach i o sto- 
pniowem udoskonaleniu tych przyrządów. P. Buzek 
wygłosił odczyt o młodzieży polskiej w Leoben. —  
P. radca Bocheński mówił o potrzebie zawodowego 
stowarzyszenia górników polskich, któreto stowarzy
szenie ma powstać niebawem, p. Kostkiewicz mówił 
wreszcie o potrzebie używania słownictwa polskiego 
w gónictwie. Nakoniec uchwalili uczestnicy zebrania, 
aby następny zjazd odbył się za lat 5.

Śnieg padał przez cały dzień wczoraj i grubą 
warstwą pokrył dachy i ulice. Dziś rano nieco się 
ociepliło i pada ty'ko drobny deszcz, pod' którym 
śnieg szybko niknie.

Z Wiednia telegrafują nam, iż tam prawie ze 
wszystkich krajów austjackich i z Węgier nadeszły 
doniesienia o nawalnych śniegach, które spadły one
gdaj i wczoraj i o przenikliwem zimnie. W  kilku 
miejscach burze zrządziły wielkie szkody.

Ruch tramwaju elektrycznego dotychczas
Je*»oae nie )<-«t uregulowany. lfałdy v «Sr j tdąey a
Łyczakowa do Rynku zatrzymuje się dłuższą chwilę 
na Podwalu i czeka na przyjazd wozu dążącego z 
Rynku. Nie możemy zrozumieć dlaczegoby się nie 
dało tak urządzić, ażeby wozy w ten sposób wymi-' 
jały się na ul. Ruskiej, ażeby jpden nie czekał aż 
drugi zajmujący jeden tor w ul. Ruskiej przejedzie. 
Trzebaby tylko ułożyć dobry rozkład jazdy, a wiel
ka ta niedogodność dla publiczności będzie usunięta. 
Poddajemy to pod rozwagę komisji elektrycznej.

Jeden z najstarszych sklepów pod firm ą:
E. Machayski, przeszedł w tych dniach na własność 
znanego i bardzo ruchliwego kupca lwowskiego p. 
Mikołaja L u d w i g a .  Cieszy n as, że sklepu tego 
nie kupili żydzi, którzy niemało robią starań, aby do
stać w swe ręce najpiękniejsze handle i podkopać 
handel chrześcjański.

W interesie dziatwy szkolnej , a imieniem
rodziców i opiekunów zwracamy się do lwów1 kich 
władz szkolnych z prośbą o przesunięcie terminu 
rozpoczynania się nauki porannej z godziny 8. na 
9. Wobec panującego od dni kilku dotkliwego zi
mna i śnieżycy, z przykrością przychodzi patrzeć na 
biedną i wątłą dziatwę, która tak wcześnie musi 
biedź do szkoły. Jesteśmy pewni, że władze szkol
ne uwzględnią to życzenie, zwłaszcza, że nauka na 
tem nic nie ucierpi.

Odpowiedź redakcji. W ny pan St. Cz. Hu
moreska pt, „Palec Karola* jest do zwrotu.

  -
S k ładk i na cele u żyteczności publloznej lub na

rodowe.
N a r z e c z  g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  w Ci e 

s z yni e ,  nadesłano z kasyna w Tłumaczu zebrane na 
wieczorku pożpgnalnym danym dla p. Henryka Kwiatko
wskiego, substytuta prokuratorji przeniesionego do Lwo
wa, złożone na ręce p. Załuskiego przy toaście „Kochaj
my się" 30 zł.

P. W i k t o r j a  N i e d z i a ł  k o w s k a, złożyła w d 
rekcji tutejszego semin. naucz, żeńskiego tak samo jak 
latach ubiegłych kwotę sto zł. uzbieraną przez uczenice 
swego zaiładu jako stypendjum dla biednej, a celującej 
uczenicy seminaijum. Stypendjum to otrzymała sierota po 
nauczycielu ludowym. Dyrekcja za ten piękny dar składa 
serdeczne „Bóg zapłać*.

Zm arli:
Ludwika z Brasslerów S u m m e r - B r a s o n o w a ,  

żona prezydenta sądn krajowego w Krakowie, przeżywszy 
lat 53 zmarła w Krakowie.

Dymitr K o p  c i u c h ,  słuchacz medycyny, zm arł w 
Krakowie, na gruźlicę płuc.

Jan B ę d z i k i e w i c z ,  kupiec i obywatel m. Krakowa, 
zmarł w 62 r. życia.

Lwów -  Ujejskiemu.
Na zaproszenie prezydenta miasta dr. Go- 

dzimira M a ł a c h o w s k i e g o  zebrało się wczo
raj w małej sali magistratu liczne grono osób, 
celem zastanowienia się nad sposohem uczcze
nia pamięci wieszcza, którego przeszłość tak ści
śle z miastem naszem jest związaną.

Pod przewodnictwem d r . M a ł a c h o w s k i e 
go wzięły udział w obradach pp. Longchamps, 
Machczyńska, Michalska, Niedziałkowska, Tad. 
Romanowiczowa, Z. Romanowiczówna, Wechsle- 
rowa, W. Wolska, tdzież panowie: Bełza, Cza- 
pelski T., ks. dr. Gnatowski, Gubrynowicz, Ko
stecki Pi., Lisiewicz Aleks., dr. Marchwicki, 
Masłowski W., Młodnicki K. , Opolski W., dr. 
Ostaszewski-Barański, Piszek, Schnur-Peplowski, 
Sledziński, Wolski W ., Zajączkowski L., dr. 
Zgórski i Zima Fr.

Po przemówieniu p. prezydenta, tudzież dr. 
M a r c h w i c k i e g o  uchwalono w zasadzie po
stawić we Lwowie pomnik dła ś p. Kornela 
U j e j s k i e g o  ze składek i w tym celu upro
sić prezydenta m., ażeby dał na to swe zez.wo- 
1 n e. które nalu alnie w tej ehwdi udzielone 
zostało. Następnie mówiono o zorganizowaniu 
składek i z uznaniem przyjęto odezwę, napisaną 
przez p. W. Bełzę.

Z kolei omawiano też sprawę miejsca i po 
krótkiej dyskusji uchwalono j e d n o m y ś l n i e  
wniosek p March^ickiego, ażeby pomnik sta
nął na walach pr<y ul. Akademickiej, w p r o s t  
k a s y n a .  Myśli tej przyklasnąć należy!

Ostatecznie ukonstytuował się komitet, wy
bierając przewodniczącym dr. Małachowskiego, 
zastępcą jego dr. Marchwickiego, skarbnikiem 
dyrektora Fr Zimę, sekretarzem Schnura-Pepłow- 
skiego.

Nadto wybrano komitet ściślejszy, w skład 
którego prócz prezydjum weszły pp. Niedział
kowska, Tad. Romanowiczowa, Wacł. Wolska, 
tudzież pp. Bełza i dr. Opolski.

Jesteśmy przekonani, że komitet zabierze 
się energicznie do przeprowadzenia sprawy, 
którą w dobre złożono dłonie. Składki posypią 
się hojnie, z właściwą Lwowowi gotowością, a 
nie wątpimy, że Jnie sam Lwów rzuci grosz 
otiarny. W  imię więc Boże — do dzieła!

N oiaftl liten cM i i m c m
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

D-iś w piątek po raz trzeci „Małka Szwarcenkapf*, 
sztuka w 5 akiach ze śpiewami i tańcami Gabrjei 
Ee.,'ob kiq  ; jwtro w s©bctę j opohHniu o god-i-iia 3
przedstawienie dla młodzieży szkolnej: „Hamlet*,
tragedja w 5 aktach Szekspira; wiec orem o go
dzinie pół do 8 po raz czwarty .Małka Szwareen- 
kopf*; w niedzielę popoludni-i o godzinie pól 
do 4 „ Sztygar “, operetka w  3 aktach Karola 
Zellera; wieczorem ‘o godzinie pół do 3 po raz 
piąty „Małka Szwarcenkupf* ; w poniedziałek po raz 
szósty „Małka Szwaicenaopf* ; we wtorek (wzno
wienie) „Opowieści Hoffmana*, opera fantastyczna 
w 4 aktach Jakóba Offenbacha; w  środę po raz 
pierwszy „Wesele Fonsia*, krotoehwila Ryszarda 
Roszkowskiego

T  e a t  r.
(„ Małka Szwarcenkonj “ sztuka w 5 akiach ee 
śpiewami i  tańcami przez Gabrjelę Zapolską.(

Nie ulega wątpliwości, że żydzi polscy s ą  
dotąd m ale i; dem, niewyzysKanym w naszej 
literaturze należycie, pomimo, iż po za kulisami 
swriego handlowego życia, kryją w sobie dużo 
artystycznego pierwiastku. Na palcach można 
policzyć autorów, którzy wprowadzili u  nas 
element żydowski do poezji i belletrystyki. Wi
ktor Gnnulicki, którego wesele „Icka w aciana 
z tandeciarki córką* (E l  mole rachmim) potra
fiło nastroić tak dziwnie, że brudny zaułek 
warszawski wydał mu się „kwietną doliną kę
dyś u stóp Libanu*; Klemens Junosza, który 
połączył bardzo szczęśliwie zcwnąlrzną obser
wację tłumu żydowskiego z zaobserwowaniem 
jego ciekawych rysów filozoficznych; Wilhelm 
Feldman, który w pierwszych powieściach swo
ich oprócz obyczajowego malowidła niższych 
sfer żjdowskich, zużytkował łakże psychiczne
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Z E M S T A .
Powieźć współczesna.

(Ciąg datały).

Nadja, przy której znajdowała się zwykle 
dama do towarzystwa, pozdrowiwszy zebranych, 
pozostawała obok księżnej. Najczęściej siadała 
na tabureciku u jej nóg. Księżna zauważyła, że 
ponury mat kiz ani myślał o tem, aby się zwró
cić z jakiemś słowem do tej miłej pensjonareczki. 
Zadawalniał się przy powitaniu lun pożegnaniu 
ukłonem, którego — jak  twierdziła stara księ
żna Ferrati, a na tem znała się doskonale — 
„musiał się nauczyć na dworze Ludwika XIV. “

Uwagi poważnego obserwatora nie uszłoby 
jednakże, że aczkolwiek Ghypre Montaigout uni
kał bliskości Nadji, to jednak wzrok jego w nie
mym podzi wie 1 .egl ku niej z każdego punktu 
tego salonu, który się nazywał „salonem po
ufnym* i był daleko mniejszym, niż galerja, 
przeznaczona na przyjęcia piątkowe.

Michał Worowicz towarzyszył swej córce 
bardzo rzau*o, godziny w gabinecie upływały

mu szybko przy pracy, a niezliczone depesze 
szyfrowane pędziły i przychodziły jedna za d ru 
gą. Był to rok 1887, w którym odkryto nowy 
spisek nihilistyczny niemal w tej samej chwili, 
« której życie cara już znajdowało się w nie
bezpieczeństwie. Pomimo to miłość ojcowska 
hrabiego panow ała nad jego najsilniejszemi 
uczuciami politycznemi, ale jego fanatyczne 
przywiązanie do absolutnej monarchji, do caratu, 
przykuwało go więcej, niż kiedykolwiek do obo
wiązków jego stanowiska. Dzień cały i część 
nocy poświęcone były jego niebezpiecznemu i 
zarazem nieubłaganemu powołaniu.

S tara guwernantka, która wychowała Na- 
dję i zastępowała jej matkę, musiała często ze 
względu na swoje podkopane zdrowie pozosta
wać w domu. Nadji dano zatem damę do to
warzystwa. Była to Francuska, wdowa po wy
sokim urzędniku, którego przedwczesny zgon 
pozostawił ją  prawie bez śroaków do życia. 
Przybyła jednocześnie z Michałem Worowiczem 
do Wenecji i szukając zajęcia, przedstaw iła mu 
się, zaopatrzona w listy polecające najszlache
tniejszych rodzin z Faubourg Saint-Germain.

Coprawda, jej zupełnie plebejuszowskie 
nazwisko — madame Laborde — jak również 
stanowisko jej męża, urzędnika rzeczypospolitej, 
nie tłómaczyło wcale względów, jakimi się cie

szyła w Faubourg. Dziwnym zbiegiem okoli
czności, który jednak dla Michała Worowi cza 
pozostał na zawsze tajemnicą, te listy poleca
jące nosiły te same podp:sy, które w kilka dni 
później otworzyły Piotrowi de Chypre Montai
gout salony potomków dożów.

Paryżanka ze względu na swoje zachowa
nie się zdawała się być w zupełności damą świa
tową, a wiek jej czynił ją  zupełnie odpowie
dnią na damę do towarzystwa młodej dziew
czyny. Podobała się W orowiczow, który postawił 
jej jedno tylko pytanie:

— Dlaczego, posiadając takie stosunki, nie 
pozostałaś pani w Paryżu?

— Stanowisko, jakiego sobie życzę, jest 
w Paryżu, gdzie tyle jest dam do towarzystwa, 
bardzo trudnem do otrzymania. Każda rodzi
na posiada tam  znajomych, których majątek 
lub stanowisko zostały nagle zachwiane — prze
to pomyślałam sobie, że w Wenecji, której kli
mat każdej zimy zwabia tylu cudzoziemców, 
łatwiej znajdę zajęcie, jakiego sobie życzę.

Szef policji rosyjskiej zatelegrafował do P a
ryża, i po kilku godzinach otrzymał potwierdze
nie wszystkich szczegółów, podanych mu przez 
panią Lobord *. W kilka dni potem weszła ona 
juko dama do towarzystwa do domu Michała 
Worowicza.

Pani Laborde prowadziła codziennie Na- 
dję do księżnej, a następnie do którejś z pań. 
u której b®ło właśnie przyjęcie. Lekarze zale
cili, aby Nadja jak najwięcej przebywała na 
świeżem powietrzu, a ojciec jej żądał, aby co
dziennie kilka godzin spędzała na morzu. Po 
wizytach wsiadała do łodzi, a gondoljerzy, sta
rzy, doświadczeni żeglarze, wypływali na, pełne 
morze.

Tam napawano się iskrzeniem i gra barw 
Adrjatyku, upajano się jego światłem i dopiero 
o zmroku powracano z wycieczki.

Łódź płynęła po falach, już nie tak nieru
chomych i podobnych do jezior, lecz po dzi
kiem, burzliwem morzu z ciągłem uderzaniem 
na siebie bałwanów. Fale spienione pędziły w 
głąb horyzontu, łodzie z białymi żaglami koły
sały się w nieskończonej przestrzeni tego wzbu- 
rzouego płynu, którego grzbiety rzucały iskry. 
Na tylnem tle uciekających perspektyw, na któ
re, przeciągające, również uciekające chmury kła
dły wielkie, fioletowe cienie, tworzyły niebo i 
morze tylko jeszcze jeden welon, w którym 
marzenia Nadji zdawały się gmąć. Dmga łódź 
sunęła powoli, poruszana tylko jednem wio
słem, a jej w oddaleniu pożarta sylwetka wyda
wała się tylko jako zatai ty punkt.

Pow róciła jednak, a wtedy na jej przodzie na

tarczy, która na niebie3kiem polu miała sre  
brnego konia i gałązkę oliwną, mogła Nadja 
widzieć dumną dewizę, doskonale jej znaną, gdyz 
czytała ją  co dnia.

Tymczasem słońce zachodziło w blyszezą- 
cem świetle bronzu i p u rp u ry ; spadający wieczór 
rzucał na uslawicznie zmieniające się zjawiska 
matową różową barwę, a w niebieskawej atm o
sferze wibrowały niezliczone atomy, unosiły się 
niepostrzeżone, błyszczące mgły.

Gondoljerzy, śpiewając kilka taktów z „T a
sza* lub jakąś piosnkę żeglarską, która pocho
dziła może z Bizancjum, zawrócili i sterowali 
teraz ku bałwaniącym się cieniom, które ginęły 
w ciepłych, opalowych barwach zmierzchu

Łódź, z przodem ozdobionym tarczą i her
bem, przesunęła się znowu — po cichu, bez 
najmniejszego szelestu wioseł, jak gdyby się bała 
przerazić mewy, które drzemały na masztach.

Chypre Montaigout i Nadja Worowicz spo
tkali się kilkakrotnie w galerji pałacu króle
wskiej, raz nawet spotkali się pod drzwiami 
kościoła św. Marka. Weszła na schody, a on 
uczynił ruch, j ikby już chciał schodzić. W ręku 
miał przewodnika podróży, a i pani Laborde 
była zaopatrzona w tę sama zieloną książkę, na 
której okładce’ czytano napis: „Włochy pół
nocne*. (C. d. n.)

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

K A D Z ID Ł A  SOSNOW EGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 

własności hygieniczne.
Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

F bkon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika I. 3, ulica Halicka 1. 11. 

KltAKOW : Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2.
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konflikty rozgrywające się na tle zetknięcia się 
ych sfer z światem chrześcjańskim, a raczej 

V ^PÓ lczesną kulturą — do tego dołączmy 
re, bardz ej dydaktyczne, aniżeli artyzm ma- 

J^ e na C(du utwory Korzeniowskiego i Kraszę w- 
•ego, a będziemy mieli cały bilans litera- 

bj16,1 ŵdrczości polskiej, która szukała dla sie- 
8 prÓd,a w zaułkach żydowskiego ghetta. 

si • t  ' Zapolska, której nazwisko znajduje 
jak wiadomo, na indeksie autorów, niedo- 

d'a m,odych P nienek, zstąpiła za 
ah I  a.dem tamtych autorów w niziny owego 

. a • stworzyła dram at „z wieHiem Dowodze- 
ęm grany w Warszawie 116 razy*. Nie ubli- 
Jąc zupełnie Warszawie, która jest, jak wi - 

tn H °’ m*astem teatralnem t. j. trawiącem bez 
ori ?U Wszystko, co jest podzielone na akty, 

s ony i segny^ zdaj e się, że „Malka Schwar- 
cnkopf« nje osi^gnie we Lwowie 116 przed- 
awieri, pomimo, iż zapowiada się jako sztuka 

asowa, ponieważ robiona jest od a do z  na 
Iek|- Dramat p. Zapolskiej przypomina budo- 

3  ‘ pomysłem w wysokim stopniu sztukę 
, zatkiewicza „Popychadlo*, od której różni się 
y ko zakończeniem sprawy i zastąpieniem 

Sttiinu chrześcjańskiego przez gmin żydowski.
samo, jak tam, mamy przed sobą tragizm, 

p ły w a ją c y  z różnicy pojęć cywilizacyjnych 
j j*°*§dzy bohaterką a jej otoczeniem, tak samo 
ta ‘ l*atn’ bohaterką tą  jest dziewczyna z prole- 

Datu, samo, jak tam, główną forsą sztuki 
i  . Jej tło obyczajowe, skupiające się w obrzę- 

le Weselnym czy też zaręczynowym, 
jed ydowskość „Maiki Szwarcenkopf* jest jej 
Wlk*1̂  naPrawdę interesującą stroną, to też 
oj . akt trzeci i czwarty swoją etnograficzną 
br ^I^loością wynagradzają poniekąd literackie 
tni u^woru, który pisany jest wcale nieiwie- 
i ni’ Qdej scarni naiwnie, a nawet niedołężnie 
skun’ " ^ c iw ie  atd j ednej postaci ludzkiej, 
Sa t a^ Cei w sobie jakąś silniejszą namiętność. 
Szw ° SZare> szablonowe sylwetki. Nawet z Małki 
mu-areeilkopf nie zrobiła pani Zapolska nic zaj- 

JĄCego. j ej tragedja nie wzrusza nas, bo 
Sohrew widocznym intencjom autorki jest to 
tylk'8 naJzwy klej sza w świecie gąska, która tem 

różni się od całego swojego otoczenia, że 
k s i^ t  poprawnie po polsku i recytuje kilka 
brii ^ ^ h  frazesów, przylepionych najniezgra- 
wysiiirA °  s7luacJ'- Paid Bednarzewska mimo 
brakń n*e P°frafila zatrzeć tych zasadniczych
dZ0 P°staci, Sztuka była przygotowana bar-
spisat ar^ nnie> a grana poprawnie. Najdzielniej 
z męża P- Nowarki’ tworząc
m u jącą  postać  ł? 11̂  o ry&in a ln ^ ‘ troc^ . zaJ" 
R uszkow ski w ' roli £  nie^ °  w yróżnił się p.

Inni artyści w y w X ,-n^°pfa- . •

* £ ■ •  wtorar ?

®ki, k tó rego  s p ro w a d z o n o z  provModze 
« a w ygłoszenia m ow y zaręczv n o 1 7  T ?  
ńie, ale ab y  m ódz ocenić jego  p race  n o t r ^ h a "  
by w przód  odbyć s tu d ja  n a  u licy ’ C y b u l i  
W prow adzen ie  epizodu żargonow ego  do sz tuk i'

Kład? na n a ś lT 16 innym j ^ ’kien'- wygląda na naśladowanie Hauptmana , wkladaia

Y  T h!ai"bard“
P- łSapotaWd Sa-mo P °zbawia pomysł

scy inni żydzi w „Malce* m ów ią koudlw BWSẐ ' 
szczycą, wobec czego eksperyment z żargonem' 
zastosowany w jednej jedynej roli, wygląda na 
gonitwę za bardzo tanim r fektem. Sztukę p. Za
polskiej przyjęła publiczność dość sympatycznie, 

ktr był pełny i niezawodnie będzie takim je 
d n a ł .  przez kdka wieczorów. Inteligencja ży- 
u°wska reprezentowana była bardzo licznie.
   A . C. '

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
rzan Z Królestwa Polskiego donoszą .- „Rozpo- 
Zvt 0nie, zakazujące urzędnikom używania ję- 
y*a polskiego z publicznością, przesłano obe

jd ę  do wiadomości i użytku wszystkich wójtów 
którym teraz nie będzie wolno ani z soł- 

na posiedzeniach gminnych, ani z inte- 
s j_ ami, ani z pisarzami gminnymi j e d n e g o  
prJ a Po p o l s k u  za mi e n i ć .  Dla objaśnienia 
p0„ .ej1 nielogiczności tego nakazu wystarczy
kzvk? ć’ że 90 prc- wóJtów w Królestwie 

rosyjskim nie włada wcale.
cara Iaski sP!ywa^  na nas P° Pobycie
W ’ a ^  nagrodę naszej lojalności, która zna- 
nili * wyraz w zebranym dobrowolnie (?)

aa 7?,Ule rubb na cele, jakie ofiarodawcom nie « *nane*. '

* *
bornZri*eS-0no więc modlitwy w szkołach za- 
Wodî . rosyjskiego. Gar nakazał zastąpić wspólną 
d nutwę prawosławną osobnemi modlitwami 
kaz poszczegó,y r'h wyznań; władze szkolne o- 
kazuy r>°pieSZ W sPe,nieniu carskiego roz- 
Wład Prasa podniosła przeciw temu zarzuty.
Cara Zt n ? y Sz z obawy Przed gniewem
sPrawv o t Jj  <Jijgumuie zaiaiwiemc
2akladach ° wiaduj emy się, że we wszystkich 
Porządzen' naukowych rządowych, wskutek roz- 
Diano od zw.ierzchników szkolnych, wstrzy- 
° dmawianil° u -do dalsze^° rozporządzenia 
Przed i n i  i ° jlowljtzującej dotychczas modlitwy 
"em ,lo » » 'a lo  to zastosowa-
N *  S S ^ z U J 1- ,  *  W arszawie, w 

^awnegof uezniów W  wyznania pra-

dnoi Uczniowie zaŁem nie odmawiają terar 
^  modlitwy: ani po rosyjsku, a i"po*po lsku
b%dż g°  I '3trwa- nie wiadomo. Dziwny to

bądź posób rozwiązania kwestji.

Bada państwa.
ńia pisze: Nie ulega wątpliwości, że for- 
°k°licz '° S. językowego barona Dipauli’ego i 
lvvorZyJlości, toi/arzyszące jego wniesieniu, wy- 
^hą. j J  sytua :ję dla prawicy bardzo powa- 
dnbua ,al.SZeg° jej rozwoju przewidzieć niepo- 
r  We m t d*u®0’ Jak długo niejasnemi są wła- 
t k°'lU(j0 yw.a postępowania klubu partji kato- 
yiko Jeśli mianowicie wniosek jest

^°zWiąZan;aZ0m zapatrywań klubu na sposób 
pFzy jeg0 n: językowej, a upieranie się
ofob*steg0 iin y szczęśliwej formie, wyrazem 

°Riwem ;P°łru wnioskodawcy, w takim razie 
jest załagodzenie tego sporu domo

wego między partją katolicko-ludową, a Czechami. 
Jeżeli jednak efekt, jaki wniosek wywarł wśród 
innych stronnictw prawicy, był przewidziany i 
zamierzony, w takim razie mamy do czynienia 
z rozmyślnem rozbijaniem większości. Za tem 
oslatniem przemawia okoliczność, że na wczo- 
rajszem posiedzeniu komitetu wykonawczego 
prawicy przedstawiciele innych stronnictw tak 
dalece byli skłonni do zgody, że rzecz rozbiła 
się na punkcie szczegółów zupełnie podrzędnych.

Przeciw tej pesymistycznej hipotezie prze
mawia znowu wzgląd, że katolicka partja lu
dowa, jakkolwiek zmuszona w każdej kombi
nacji politycznej do kompromisu, j tdnak tylko 
w szeregach prawicy liczyć może na częściowe 
urzeczywistnienie swych postulatów. W połą
czeniu z Niemcami innych klubów politycznych 
nie zdołałaby przeprowadzić ani jednej ze swych 
politycznych aspiracyj.

Przypuszczenie trzecie, jakoby baron Di- 
pauli ostrze swego wniosku zwracał w pb r- 
wszej linji przeciw rządowi, dążąc tylko do 
ogólnego p gorszenia sytuacji, jest najmniej 
prawdopodobne, gdyż byłoby to postępowanie 
bezmyślne, nie odpowiadające ani doświadcz - 
niu, ani zdolnościom politycznym tego prze- 
wódcy.

Okolicznością korzystną w calem zamięsza- 
niu jest spokój, z jakim Czesi traktują ten epi
zod. Wobec tego naturalną jest rzeczą, że i 
Polacy zachowują sf; zupełnie spokojnie.

Z P e s z t u  donoszą, iż w następnym już 
tygodniu wniesie rząd w izbie posłów przed
łożenie prowizorycznej ugody z Austrją i pro
wizoryczne przedłużenie przywileju banku austr. 
węg. do 31. grudnia 1898. Sytuacja w Peszcie 
jest korzystna dla tych przedłożeó i trudności 
nie będzie.

Omawiając zebranie urzędników państwo
wych, zwołane przez posłów, należących do 
stronnictwa chrześcjańsko-socjalnego, powiada 
Fremdenblatt, że dziwi się temu, iż to stron
nictwo zamierza owo zgromadzenie urzędników 
państwowych zwołać, bo przecież wcale ono z 
urzędników państwowych się nie składa, ani też 
posłowie ci mandalów swych nie zawdzięczają 
agitacji urzędników państwowych. Urzędnicy ci 
mają przecież o wiele bardziej usprawiedliwio
nych i lepszych przedstawicieli. W końcu doda
je  ten dziennik, że przez oświadczenie, jakie 
minister finansów złożył w izbie, życzenia urzę
dników o wiele bliższe są urzeczywistnienia, a- 
niżeli przez te tłumy samozwańczych protekto
rów, którzy śpieszą bronić teraz urzędników. 
Fremdenblatt mniema, że zarówno w interesie 
swego stanu, jak i sprawy, urzędnicy nie da
dzą się porwać tym zwodniczym odezwom, 
jakie wystosowali do nich niepowołani ich pro
tektorowie.

Ten sam dziennik omawiając wniosek br. 
Dipaulego zauważa, że nie bacząc na niespo
dziewane wrażenie, jakie ten wniosek wywołał, 
n i  motywowanie jego. na sposób jego wniesie
nia do izby, podnieść wypada, iż co się lyczy 
uregulowania kwestji językowej, jakoteż przy
wrócenia narodowościowego pokoju w Czechach 
i na Morawji, to wniosek ton nie spotka się 
z zasadniczą opozycją ani ze strony rządu., ani 
ze strony ?adnej z głównych partyj izby. Owszem, 
odpowiada on powszechnie podnoszonym ży
czeniom i zupełnie zgadza się z tem, eo hr. 
Badeni podczas debaty adresowej wypowiedział 
w izbie panów.

Zresztą hr. Badeni także przez zwołanie 
znanej konferencji mężów zaufania niemieckich 
i czeskich dążył do tego samego, tj. do zapro- 
wndmnia spokoju narodowościowego i języko
wi go w Czechach. Co się zaś tyczy praktycznej 
strony, to wypada podnieść, że z wniosku br. 
Dipaulego niewiele należy się spodziewać ko
rzyści, gdyż zasadnicze określenia naszej kon- 
slylmji nie posiadają pod tym względem ła 
dnych braków. Natomiast doświadczenie po
kazuje, jak n. p. z artykułem 19. uslaw za
sadniczych, że nieuprawnione są zbyt wiel
kie nadzieje na takie ustawowe załatwienie 
sprawy.
, W końcu oświadcza Fremdenblatt, że był- 

y ardzo przyjemnie zdziwionvm gdyby zdro
we ziarno wniosków br. Dipaulego zapuściło 
korzmie , zdołało się należycie rozwinąć, że 
zaś inicjatywa do ego wniosku wyszła od ka
tolickiego stronnictwa ludowego, to fakt ten 
nie powinien przerażać tych, którzy kwestję ję
zykową starają się ciągle wrosić przed parla
m entarne forum.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 7. października. ( Z  izby posłótc). 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia pro
wadzono dyskusję nad wnioskami w sprawie 
ulżenia ludności, dotkniętej klęskami elementar- 
nemi. Dyskusji tej nie ukończono.

P. S p i n c z i c z  (Chorwat) mówił o klęskach, 
które nawiedziły Istrję, p. N o w a k  (liberał) 
o opłakanem położeniu mieszkańców w Cze
chach północnych.

Podczas przemówienia p. Nowaka, wice
prezydent izby p. Abrahamowicz oddał przewo
dnictwo w ręce drugiego wiceprezydenta p. Kra
marza. Dało to powód do małej utarczki mię
dzy p. Nowakiem a Kramarzem. Pierwszy bowiem 
zaprotestował przeciw temu, że p. Kramarz 
objął przewodnictwo i oświadczył, iż nie będzie 
dalej mówił dopóty, póki obradom przewodni
czyć będzie Czech, p. Kramarz. Za to został 
przez przewodniczącego przywołany do po
rządku dziennego. Na tem ten zatarg się za
kończył.

PJ K i e s e w e t t e r  (socjalny demokrata) 
uderzył na erę luegerowską, panującą w wie
deńskiej radzie miejskiej, a głównie zaś bolało 
g° to, że rada miejska wiedeńska oddaliła Łych 
nauczycieli, którzy należeli do szeregów socjal
nej demokraci i.

P t ? e,g e r  w dłuższem przemówieniu
p Kiesewettera.^ ^  miej’ską przed zarzutami

przerwano. ( poczem dyskusję
Minister skarbu dr. B i l i ń s k i  wniósł nrn 

jekt ustawy w sprawie handlu domokrążnego
Nastąpił długi szereg wniosków i interpe- 

tacyj.
Niemieccy narodowcy postawili wniosek, aby 

rząd skłonił towarzystwa asekuracyjne i banki,

by pierwsze pożyczyły bezprocentowo 10 miljo- 
nów, drugie zaś 30 miljonów dla ludności do
tkniętej klęskami elementarnemi.

Szenererpwey postawili wniosek nagły o 
bezzwłoczne cofnięcie rozporządzeń językowych 
i o wybór komisji, któraby się zajęła wypraco
waniem ustawy językowej, na mocy której sej
my miałyby prawo regulować wszelkie kwestje 
dotyczące spraw języko .wch. Uchwały jednak 
w tych sprawach, aby być prawomocnemi, m u
szą zapaść większością 2/:i glosujących.

Dalej wm szą szenererowcy, aby we wszy
stkich krajach z wyjątkiem Galicji, Bukowiny i 
Dalmacji uznano język niemiecki za język pań
stwowy.

Dalej szenerowcy ponowili swój wniosek 
z poprzedniej sesji, aby kraje należące do 
związku niemieckiego zostały zupełne odłączone 
od Galicji i Bukowiny, i aby Dalmację przyłą
czono do krajów korony węgierskiej. Galicja i 
Bukowina m ają stanowić dla siebie odrębną 
całość. Łączność między tymi krajami, a kra
jami niemieckimi będzie polegała na tem, iż 
będą one wysyłały swoich reprezentantów do 
wspólnych delegacyj dopóty, dopóki nie zosta
nie zaprowadzoną unja personalna między Wę
grami a Austrją.

W końcu postawili szenerowcy wniosek 
domagający się od rządu wydania ustawy za
braniającej żydom z zagranicy imigrować do 
Austrji.

P. K r e m p a  (ludowiec) Interpeluje mini
stra handlu o utrudnienia, jakich doznają wło
ścianie w sprawie chowu i handlu świniami.

Następne posiedzenie dzisiaj.
Wiedeń 7. października. Ń. fr. Presse za

mieszcza list p. Dipaulego (katolickie stronni
ctwo ludowe), w którem on prostuje doniesienia 
tego ‘pisma o wybuchu jakiegoś przesilenia 
wśród większości.

W liście tym pisze p. D i p a u l i :  Podczas 
gdy w doniesieniach N. fr. Presse zamieszczone 
są takie rzeczy, jak np. o dążeniu mojem do 
usunięcia m inistra oświaty Gautscha, o którym,
0 ile sobie przypominam, nigdy nawet nie wspo
minałem, natomiast w dziwny jakiś sposób 
opuszczono to wszystko i ani słówka nie po
święcono temu, o czem w istocie mówiłem.

Prawdziwem jest, iż na posiedzeniu parla
mentarnej komisji prawicy mówiłem o usposo
bieniu umyslowem, jakie panuje wśród moich 
wyborców i nie robiłem wcale żadnej tajemni
cy •/. lego faktu, iż od czasu mojej politycznej 
działalności, uważam zawsze za swój obowią
zek , pozostawać jako poseł w ustawicznym 
kontakcie z moimi wyborcami. Stanowczo atoli 
na wspomnianem zebraniu zaprotestowałem 
przeciw temu, żeby mój wniosek uważano tyl
ko za jakiś środek taktyczny. Postawiłem go, 
odczuwając istotną jego potrzebę i zastrzegłem 
się przeciw podsuwaniu mi jakichkolwiek takty
cznych względów.

Również nieprawdą jest, jakobym swój 
wniosek następnie zmienił, owszem nie różni 
się on ani słowem od tego brzmienia, w ja 
kiem postawiłem go na posiedzeniu katolickie
go strcnriiclwa ludowego i w jakiem on przez 
ten klub został uchwalony dnia 26 września br.

Praga 7. października. Dzienniki czeskie o- 
mawiają przesilenie, jakie wvbuchlo w prawicy
1 podnoszą, iż na posiedzeniu komisji parla
mentarnej prawicy zwrócono uwagę p Dipau
lego na konsekwencje jego postępowania i o- 
świadczono mu, iż nieodzownie było wskaza- 
nem, aby on przynajmniej był porozumiał się 
ze ściślejszym komitetem wykonawczym prawi
cy, zanim swój wniosek oddał prezydjum izby. 
W istocie też komitet ściślejszy zszedł się przed 
onegdajszem posiedzeniem na narady, ale za
nim te obrady się rozpoczęły, już p.  Dipauli 
wniosek swój prezydjum izby przedłożył.

Następnie dopiero przyszedł hr. Dipauli na 
posiedzenie tej komisji, której jest członkiem 
i tu w obszernem przemówieniu Wyłuszczyl 
motywa, które skłoniły jego stronnictwo do po
stawienia lego wniosku w takiej formie i tre
ści, jakiej on został wniesiony. Podniósł on 
trudności, w jakich jego stronnictwo przez 
przystąpienie do większości znalazło się wobec 
w ald  Niemców przeciw rozporządzeniom języ
kowym i sądził, iż wniosek jego daje parlam en
towi możność do sanacji opłakanych stosunków 
panujących w parlamencie.

Wszystkie usiłowania posłów czeskich En- 
gla, hr. Palff/ego i ks. Schwarzenberga, aby 
p. Dipaulego skłonić do cofnięcia jego wniosku, 
lub do wykreślenia w nim słów „w celu co
fnięcia rozporządzeń językowych*, rozbiły się 
o upór br. Dipaulego; oświadczył on, iż mo
tywa, któro jego stronnictwo skłoniły do posta
wienia wniosku, są wyrażone w nader oglę
dnej formie.

Ponieważ do porozumienia na posiedzeniu 
komisji prawicy ni" przyszło, rozeszli się jej 
członkowie w tern przekom niu, że solidarność 
prawicy została zachwiana.

Politik pisze: Nie da ię zaprzeczyć, że so
lidarność prawicy narażoną jest na niebezpie
czeństwo wkutek nieporozumienia, które wczo
raj między katolicką parlją ludową a resztą 
grup większości tak się zaostrzjło, iż potrzeba 
wielkiej przezorności i zaparcia się siebie sa
mego, aby dalszą wspólną kooperację umożli
wić. Zachodzi pytanie, jakie następstwa będzie 
miał ten epizod. Jeśli katolicka partja ludowa 
wystąpi z większości, natenczas hr. Badeni uzy
ska znowu wolną rękę i może znowu swego 
szczęścia próbować u wierno-konstytucyjnej 
wielkiej własności lub umiarkowanych liberałów 
niemieckich.

Narodni L isty  uznają trudne położenie ka
tolickiej partji ludowej w dzisiejszych czasach 
niemiecko-narodowego prądu. Nie można jednak 
usprawiedliwić kroku tej partji, który, jeśli wy
padki logicznie mają się rozwijać, pociągnąłby 
za sobą nietylko przesilenie wśród prawicy, ale 
koniec jej. Wniosek Dipaulego zawiera pośre
dnio uznanie i uprawnienie obstrukcji. Dziennik 
ten mniem a, iż przez postępowanie katolickiej 
partji ludowej prawica rozpadnie się, a poli
tyczna przyszłość państwa będzie osłonięta ab
solutną ciemnością. Los ludów na prawicy nie 
jest jednak zależny od posła Dipaulego. Partja 
Dipaulego utonie między antysemitami i nie
mieckimi narodowcami, a jej konserwatyzm ra
zem z nią.

Wiedeń 7. października. N emiecka partja 
ludowa obradowała wczoraj nad wnioskiem ję 
zykowym Dipaulego i wydała następujący ko

munikat: Na posiedzeniu stwierdzono, iż znie
sienie rozporządzeń językowych nie może być 
uczynione zależnem od przyjścia do skutku lub 
od prac jakiejś komisji. Niemiecka partja lu
dowa obstaje z jednej strony przy żądaniu usta
wowego uregulowania stosunków językowych, a 
z drugiej strony nie odstąpi od najsilniejszej 
opozycji i obstrukcji tak długo, aż pokąd roz
porządzenia językowe nie zostaną zupełnie 
i bezwarunkowo cofnięte.

Wiedeń 7. października. O posiedzeniu po
słów' czeskich, które również podczas plenarne
go posiedzenia izhy wczoraj się odbyło, dzienniki 
czeskie donoszą: P. F o r z t  podnosi, iż cena,
za którą posłowie czescy mają się wyrzec swej 
samodzielności, nie jest znowu tak wysoką, aby 
można było bez zastrzeżeń oddać się rządowi. 
W dalszym ciągu swej mowy postawił p. Forzt 
wniosek, aby klub młodoczeski dopóty nie przy
stąpił do związku stronnictw prawicy, póki sto
sunki między rządem a klubem młodoczeskim 
nie będą postawione zupełnie jasno. W  końcu 
wniósł p. Forzt, aby wszelkie warunki, pod ja 
kimi Młodoczesi mają zbliżyć się do rządu, były 
najpierw omawiane na posiedzeniu pełnem klu
bu. Przeciw temu wnioskowi wystąpił p. P a - 
cak.  W głosowaniu pierwszy wniosek p. Forz- 
ta pryjęto znaczną większością, drugi jedno
głośnie.

Dz enniki czeskie donoszą, iż Rusini przed
łożyli parlamentarnej komisji prawicy swe ży
czenia. Domagają się oni, aby urzędnikom Po
lakom rząd przypomniał rozporządzenie, na 
mocy którego oni w stosunkach z ludnością 
ruską powinni używać języka ruski- go, dalej 
żądają, aby na uniwersytecie lwowskim były 
utworzone dalsze katedry z językiem wykłaclo- 
wym ruskim, aby stworzono nowe gimnazja 
ruskie i aby na Bukowinie utworzono nowe 
szkoły ludowe z językiem wykładowym ruskim 
i seminarjum nauczycielskie z językiem wykła
dowym ruskim i rumuńskim.

Wiedeń 7. października. Po wczorajszem 
posiedzeniu plenarnem izby odbyło się posie
dzenie parlamentarnej komisji prawicy, na które 
przybyli także reprezentanci katolickiego stron
nictwa ludowego, co jest dowodem, że różnice, 
jakie powstały wskutek wniosku Dipaulego mię
dzy nim a Mlodoczechami zostały już wyró
wnane. Na posiedzeniu tem nie poruszono ani 
słówkiem sprawy Dipaulego, omawiano tylko 
podział pracy na przyszłe posiedzenia izby, a 
mianowicie postanowiono, aby w tym tygodniu 
ukończoną została dyskusja nad sprawą nie
sienia pomocy ludności dotkniętej klęskami.

Wskutek tego wnioski o postawienie mini
strów w stan oskarżenia, przyjdą pod obrady 
dopiero w przyszłym tygodniu.

Reprezentanci katolickiego stronnictwa lu
dowego brali udział w dyskusji i glosowaniu.

Wiedeń 7. października. O sposobie, w jaki 
ma być zażegnany konflikt, który wskutek wnio
sku bar. Dipaulego wybuchł między Jeg o  stron
nictwem, a prawicą, k rą ż ą  najrozmaitsze wersje. 
W pierwszym rzędzie koło polskie i czeska kon
serwatywna większa własność czynią starania, 
aby wyrównać wszystkie różnice i w tym celu 
noszą się z myślą postawienia w imieniu pra
wicy wniosku domagającego się w drodze usta
wodawczej uregulowania kwestji językowej. Treść 
tego wniosku uchwaloną byłaby przez wszystkie 
stronnictwa prawicy, więc podpisaliby go także 
członkowie katolickiego stronnictwa ludowego. 
Wówczas cały konflikt na temby się zakończył.

Wiedeń 7. października. Neues Wiener 
Tagblatt donosi: Na posiedzeniu komitetu wy
konawczego prawicy zgodzono się, aby izba 
przystąpiła do wyboru komisji budżetowej, 
której przekazaneby zostały wnioski w sprawie 
ulżenia nędzy ludności. Wniosek o wybranie 
dla tej sprawy osobnej komisji nie utrzy
mał się.

Wiedeń 7. października. Na dzisiejszem po
siedzeniu izby posłów minister rolnictwa przed- 
dłożyl projekt ustawy o utworzeniu zawodowych 
stowarzyszeń rolniczych.

Posłowie D’Angeli. Basevi i Lenassi przed
kładają nagły wniosfek, domagający się niezwło
cznego wniesienia przedłożenia o utworzeniu dru
giego połączenia między Tryjestem a Wiedniem.

P. Sylwester i to w. przedkładają nagły 
wniosek, aby ustawy o regulacji płac urzędni
czych weszły w życie z dniem 1. stycznia 
1898 r.

Izba przystąpiła następnie do porządku 
dziennego t. j. do dalszej rozprawy nad kwestją 
przyjść ia z pomocą okolicom, dotkniętym klę
skami el mentarnemi.

Wiedeń 7. października. ( Z  izby posłów). 
Podczas dyskusji o nędzy odegrała się scena, 
która dotychczasowe skandale przewyższa swoją 
brutalnością.

Podczas przemówienia socjalisty p. Sc h r a m-  
me l a ,  szenererowiec p. I r o  i antysemita p. 
G r  e g o r  i g , wpadając w tok mowy, posprze
czali się tak dalece, że zaczęli się obsypywać 
takimi wyrazami, j a k : łotr, łajdak, ( H a d e r l u m p ,  
Gauner, Schuft) itd.

P. I r o z podniesioną ręką rzucił się na 
p. Gregoriga, wołając: „Łajdaku, teraz dosta
niem w twarz !“ .

Pp. L u e g e r  i V e r k a u f  rzucili się mię 
dzy nich i przeszkodzili uderzeniu.

Wiceprezydent A b r a h a m o w i c z  przer 
wał posiedzenie. Przerwa trwała d ugi czas.

P. I r o  zażąda zwołania komisji dla
rażenia nagany.

wy-

TELEGRAMY
„D zienn ika  Polskiego.

Ateny 7. października. Z powodu znanego 
wypadku, jaki zdarzył się parowcowi austrja- 
ckiego Lloyda „M arji Teresa*, na który, jak 
wiadomo, wdarli się Grecy, myśląc, Ż9  statek 
ten wiezie 100 jeńców greckich z Krety, ko
m endant portu i szef policji portowej zostali 
ze swych posad usunięci.

Wiedeń 7. października. W kołach wojskowych 
obiega pogłoska, iż zasłużony wielce koło rozwoju 
obrony krajowei szef sekcji w ministerstwie obrony 
krajowej, jen. dywizji Lehne ,  zamierza ze względu 
na stan swego zdrowia przejść w stan spoczynku.

Wiedeń 7. października. W  tej chw ili do
wiaduję się, że sprawa drukarzy pomyślnie za

łatwiona. Formularze sądowe ułożone będą w 
W iedniu , a wykonanie będzie poruczone dru
karniom krajowym w drodze konkursu j u ż  
n a r  o k 1898.

Madryt 7, października. Na radzie gabine
towej uchwalono przyznać Kubie autonomję 
zupełną pod zwierzchniczą władzą Hiszpanji. 
Kroki wojenne przeciw powstańcom dopóty 
prowadzić, dopóki to się okaże potrzebnem. 
Jeneralnemu prokuratorowi polecono przepro
wadzić śledztwo, jakim sposobem ogłoszony zo
stał list jenerała Weylera, w którym on zawia
damia poufnie ministra wojny, że sam nie poda 
się do dymisji, lecz czeka, aby go odwołano.

Telegraijf giełdowe i targowe.
Wiedeń 7. października.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty — •— , Węg.
Kredyty 3 8 7  50, Anglobanki 163 25, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 254 — , Unjony 291 50 , Laenderbank 
2 2 4 ‘75, Sztacbany 3 3 7 ‘50, Lombardy 84' — , Elbe- 
thale 258 '75 , Kolej północno-zachodnia 248 50, 
Tytuniowc 154 50, Rima 256' — , Alpiny 125 50  
Renta majowa 102'20, Węg. renta koronowa 
99'50 , Losy tureckie 62 '50 , Marki niemieckie, 
58 .75 .

Berlin 7. października. Giełda wczorajsza wie
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 222 50  (354'22), 
Sztacbany 143'75 (337  32), Lombardy 36 50
(85'28), Disconto 199 25. Usposobienie silne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 7 października 1897 r.

HOTEL ZORZA.. F. Bemacka z Wiednia. S. hr. 
Tarnowski, J. hr. Mycielskl z Przeworska. H. dr. Jordan 
z Krakowa. R. Wiszniewski z Dobrzan. R. Grocholski z 
Rożysk. H. hr. Breza z Podleszan. J. hr. Baworowski z 
Kotłowa. F. Stryjeński z Krakowa. S. Tarnowski z Kró
lestwa Pol. Dr. E. Soehlke z Berlina.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja L 3 pierwszo
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. L. hr. Konar
ski z Dubiecka. M. hr. Rey z Przecławia. M. br. Hagen z 
Wielkich Ócz. S. Doroiyński z Bóbrki. S. Piątkowski z 
Ostroga. W. Korybski z Krakowa. Z. Bielski z Krakowa. 
M. Stawińska z Sanoka. W. Gniewosz z Potoka Złotego. 
J. Abranowicz, L. Hanin z Wróblika KróL W. Olszewska 
z Wołynia.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

aa  siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego I płciowego

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, 1 r- 
linie i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy ul. Akademickiej i. 3, od 10—12 i od 3—5.

O s z u s t w o !  niesumienni podrzędni fabrykanci 
naśladują etykietę s ł a w n y c h  tutek W ie - 
m o j o w s k l e g o .  Należy strzedz się przed li- 

chem naśladownictwem.
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest na

zwiskiem 
S . W . N I E M O J O W 8 K I .

Dr. Jan Papóe
sekundarjusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

' szpit. powszechnego we Lwowie.
C l. P i e k a r s k a  I. 4  1. piętro, ord, od godz. 3 - 5 .

D r .  J Ó Z E F  D U K I E T

(ortoo masaż elektr.) w skrzywieniach, reumatyzmie, 
błędnicy cukrzycy, histerji, migrenie, osłabieniu starczem 
! w n h a c h  k o b i e c y c h ,  jakoteż w cierpieniach 

I k l W « Ł  U1”*  Sykstuska 1. 35, ord. 3 - 4 .

Oryginalne kalosze petersburskie
damsiie 210 c i ,  męskie 2 90 ct.

poleca:

Marciu Mtiller
plac Halicki I. 14, obok Banku hipotecznego.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1—?

tiez potrącenia prowizji lnP kosztów
KANTOR WYMIANY

c. i .  uprzyw. galic. akcyji. Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

PANIE dbające o wykwintność w toalecie 
przestały używać starodawnego Gold. Cream, 
który tęchnieje i nadaje licom szklisty połysk.

Przyzwoity sobie CREME SIMON, 
PUDR RYŻOWY, MYDŁO SI- 
MONA, które się zaliczają do 
środków toaletowych bardzo sku

tecznych i zgodnych z przepisami 
hygieny. Należy sprawdzić marką 
fabryczną: J- SIMON, Paris. W  Ga
licji: W aptekach we Lwowie pp. 

Mikolascha, W ewiórskiego, Ehrbara, Krzyżano
wskiego, R uckera; w Krakowie u pp. Redyka, 
Wiszniewskiego, Trauczyńskiego i we wszyst
kich składach perfum, magazynach galanteryj
nych, bazarach etc.
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CÓRKA TRONU.
H I S T O R J A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

pnez

E O F  J  Ę  U D E  Ł A J D F . ,

Z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Hrabia Lenz czuwał nad naszem wstąpieniem 
na pokład. W ostatniej chwili Gunlher podał mi 
prośbę. Stary •Gunthor cierpiał na reumatyzm 
i mogąc zaledwie włóczyć się z bolu, błagał, 
bym mu pozwoliła pozost ć i wracać do księcia 
Edwarda.

Nie bardzo mi się to podobało, ale tryum f, 
jaki odniosłam nad A n n ą , uczynił mnie 
względniejszą. Gunther, płacząc rzewnie i obsy
pując me ręce pocałunkami, pożegnał się 
z iiumi.

Wzięłyśmy tylko Josego i Sułtana.

XXVI.
N a morsa.

Przy pięknej pogodzie, wyjechałyśmy na 
pełne morze. Lekki wietrzyk poruszał falami, 
które pieniąc się, zdawały się igrać ze sobą. 
goniąc jedna drugą, i z lekkim hukiem rozbi
jały się o nadbrzeżne skały. Przez cały miesiąc 
stale pogO' a nam sprzyjała, to też codziennie 
bawiłam się rozkosznie z Sułtanem na obszer
nym pokładzie okrętu. Poczciwe psisko stało 
się ulubieńcem całej załogi.

Służba okrętowa zjednana hojnymi datka
mi hrabiego Lenza, była gotowa na każde moje 
skinienie, a kapitan zapraszał nas często na 
obiad do swojej kajuty.

Gdy wiatr nie był zbyt chłodny, wyno
szono lady Annę na pokład i rozpoczynałyśmy 
jak dawniej miłą pogadankę. Lubiłam, aby mi 
powtarzała dawne bajki, których tak chętnie 
słuchałam w naszem starem  Poissy. Powoli 
Anna przychodziła do zdrowia, a ja  cieszyłam 
się, że powietrze morskie zaczyna zbawiennie 
na nią oddziaływać. Niestety, miałyśmy wsrótce 
ujrzeć i odwrotną stronę medalu.

Mniej więcej w połowie drogi, po trzech 
miesiącach żeglugi, nagle wiatr się zmienił. Oto
czony ze wszech stron, nieustanną burzą, przez

kilka tygodni, okręt nasz był zdany na igraszkę 
fal. Była to najstraszniejsza i najsmutniejsza 
próba, na jaką w życiu byłam wystawioną. 
Zim knięta w ciasnej kajucie z jęczącą lady 
Anną, otoczona ciemnościami, przerażona wzma- 
gającemi się uderzeniami rozszalałych bałwa
nów o nasz złowrogo skrzypiący statek, traci
łam świadomość czasu i życia. Te nieustanne 
męczarnie stały się tak nieznośne, że nieszczę
śliwa Anna prosiła gorąco Boga, żeby ją  wy
bawił od dłuższych tortur i zabrał do siebie. 
Anielska ta istota, którą skazałam na podobne 
piekło, nie pomyślała ani przez chwi ę, ażeby 
mnie obwiniać lub mi złorzeczyć.

- A h ! — wołała nieraz w gorączce — 
gdyby się stało jakie nieszczęście, co za wy
rzut sumienia dla „niego* !

Prawdopodobnie mówiła o moim ojcu, nie 
b jlam  jednak tego pewną. W padłam w stan 
kompletnego znieczulenia, graniczącego z idjo- 
tyzmem i nie miałam siły dążyć za myślą 
pośród panicznego strachu, jaki mnie ogarnął 
i złowrogiego skrzypienia, które groziło lada 
chwila rozbiciem.

Hrabia Lenz często schodził do nas, doda
jąc nam odwagi, my zaś, zataczałyśmy się, jak

nieprzytomne, padając co chwila na m atera
cami wyścieloną podłogę kajuty.

Nakoniec, po długich godzinach, spędzonych 
w trwodze, cierpieniach i zmęczeniu, burza za
częła stopniowo ustawać; hrabia doniósł nam, 
że statek nie został uszkodzony, i że ruszamy 
w dalszą drogę. Skończy się tylko na opróżnie
niu. Lady Anna, ciężko chora, przyjęła tę wia
domość obojętnie. Co do mnie, uparłam się 
wyjść na pokład, i darenmemi były per
swazje hrabiego. Wówczas dopiero opowie
dział mi, że ocaleliśmy cudem tylko, i to za 
cenę wielkich poświęceń i strat znacznych, a 
nieobliczalnych na razie. Jedną częsc ładunku 
wrzucono do morza, kilku ludzi zmiotły bał
wany ; nie wiedziano również, co się stało z Suł
tanem. To mnie doprowadzało do rozpaczy. 
Nie mogłam uwierzyć w jego stratę. Hrabia 
oprowadzał mnie, po najciemniejszych zakamar
kach okrętowych, zeszliśmy aż pod pokład, do 
składów. Wołałam Sułtana, płacząc rzewnie 
ale napróżno, ślad po nim zaginął. Kapitan wy
tłumaczył mi, że buda psa była przytwierdzoną 
do zabudowania kuchennego, umieszczonego na 
przodzie statku, i że cała ta część została zmie
cioną jcdnem uderzeniem rozburzonej fali. Strata 
Sułtana dotknęła mnie boleśnie. Przywiązałam

się do poczciwego zwierzęcia, które od dziecka 
dzieliło ze mną każdą zabawę, i nie odstępo
wało mnie nigdy, towarzysząc pierwszym m oim 
krukom. Pochodził zresztą od księcia Edwarda, 
i tracąc go, zdawało mi się, że zostało zerwane 
jedno z ogniw z nim mnie łączących. Napróżno 
hrabia obiecywał mi, że za naszym przyjazdem 
kupi mi najpiękniejszego w świecie psa; nie 
pocieszało mnie to wcale Chciałam tylko Suł
tana... Ale Sułtan zniknął.

Reszta przeprawy odbyła się z różm mi, 
ale już nieszkodliwymi wypadkami. Pozostało 
mi po niej wspomnienie przykre i pełne grozy. 
Nieraz myślałam, że nigdy nie będzie końca tej 
podróży. I rzeczywiście podróż ta trwała całych 
pięć miesięcy.

Przybiliśm y do wyspy Bourbon, zanim 
jeszcze Anna mogła opuścić łóżko. Stan jej 
chwilami nie bu ził już nadziei. Parę razy 
zdało nam się, że ją tracimy. Wyniesiono ją  
na ląd w lektyce. Wyszła więc z okrętu, tak 
jak nań wstąpiła. Biedna Anna już nie mówiła, 
wyrzekła się życia. Jej wychudłe rysy nosiły 
tylk i ślady bolesnej rezygnacji. I tylko gdy 
przechodziłam koło jej lektyki lub w czułych 
słowach zwracałam się do niej, oczy lej dzi
wnie się rozjaśniały. (G. d. n.).

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozm aite.
po 1 V, centa od wyrazu

patynow anego  koncypienta poszukuje 
O adwokat dr. Polturak w Żurawnie.

Kupię zaraz w óz pocztow y normalny Nr.
5. w dobrym stanie. Zgłoszenia: „Poczta 

Chołojów*. 884

Dw a charty ukraiń -kie dwuroczne, tudzież 
dwoje szczenią) rasy „setter*. W i do- 

mość: Zarząd lasów Kotonny o. p. Zu- 
rawno.

potrzebuję administratora dla większej
• realności. Zgłoszenia tylko listowne 
przyjmuje Tomasz Peczerski, ulica Ko
ściuszki 1. 10. 878

M łod a  inteligentna, wolna osoba, stara 
się do zarzadu domu u shrszego 

wdowca. „Nieznajoma* poste restante 
Przemyśl. 882

Angielskiego, francuskiego lub nien ec- 
kiego języka i konwersacji udziela 

dama mężatka. Biegła lektorka 1 muzy
kalna. Wiadomość: Biuro Gazet Olszew
skiego. 887

DOSZunUję do pomocy żonie w zajęciach
• domowych i nadzorze dzieci inteligen
tnej osoby v średnim wieku, Niemki, 
władające językiem polskim mają pierw 
szertstwo. Warunki skromne. W iadomość: 
Łyczaków 1. 19, drzwi 1. 885

M ieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

3 pokoje, kuchnia, spiżarnia, z wodocią
gami zaraz do najęcia, ulica Podlew- 

skiego 10. 87(5

KORESPONDENCJA PRYWATNA.
„Pieszczotku! Pamiętam i serdecznie 

całuję, Bojko*. 886

■  L istow na n a n ta  ■
Buchaltarji

Rachunkowości i t. d.
J\ KAROL STRELL

Profesor nauk handlowych
Wiedeń. Bauermarkt 9.

S  List próbny gratis i franko.

xxxxxxxxxx:
Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
ch iń sk ie

a mianowicie: */» kl. zł.
Nandzyn czarna m ocna .........................8.20
Souchong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra familijna .2 .  
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
Wysiewki „ „ „ ■ 1-50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  l. 42.

56
lat istniejący 
handel sukna 

i towarów w ełnianych
pou firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

1“ na I. piątrze
Salon fconfefcżjj dam stiej.

1M>5 
w ł a s n e g o  c h o w u
łagodne, dostarcza od 
56 litrów wzwyż, biate 
litr po 24 ct., czer- 

twone po 26 ct. 
Benedykt Herti, właściciel dóbr, zamek 

O o U t s c h  przy Gonobitz w Styiji.

ooooooo
Ciepłe

skarpetki, pończochy, kampsze, 
kaftaniki, kamizelki, bieliznę J&gera,
czapki rękawiczki po r-n ach  fabry

cznych polecają o

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki 8.

Ważne dla Pań!
Tylko za iO zlr. wyuczyć się można 

iroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E u ę e n j l  W s c k e r ó  w n e j ,  
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki ltd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

Do zaopatryw ania otrien i drzw i na zimę 
Wałeczki elastyczne,

najlepszy i najpraktyczniejszy środek chro
niący od przeciągu.

Gumę do naklejania
t ) e h  że.

Kit i Gips
poleca

po cenach najtańszych
Alojzy Hilbner

Lwów, Rynek liczba 38.

Pisma codzienne krajnwe
i zagraniczne polskie, niemieckie, francuskie, angielskie, włoskie

i t. d.

Pisma perjodyczne,
humorystyczne, ilustrowane, naukowe, literackie, mody, 

najlepiej abonować
w Biurze dzienników i ogłoszeń

L U D W I  KA P L O H N A
za łożonem  w r. 1887.

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 9.
Odstawiam pisma najwcześniej, najregularniej do domu. 

Pisma perjodyczne, a więc tygodniki, miesięczniki i t. d. 
wysyłani . na prowincję.

Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism.
Z poważaniem

L . P L O H N
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

PANORAMA CESARSKA
Lw ó w , ul. A k a d e m ic k a  I. 3. 

W stęp  IO  ct. W  tym  tygodn iu : RZYM.
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karda Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji gaiic. Towarzystwa k red y , ziemskiego
poleca

P R I 1 M F W  do ciągnienia 2 . listopada r. b. na LOSY MIASTA WIEDNIA 
I IlU IflL U  I p0 zj r  4 .5 0  w raz ze stemplem.

G łó w n a  w y g ran a  z lr . 300.000 W. a.

Losy na spłaty miesięczne pod ja k  nsikorzystniejszym ] baranicam i.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenum erata roczna T70, 

aa prowincji 1-80. 1021 1—?

Naturalne

WINA.
węgierskie, austrjackie 
reńskie, francuskie, hisz 
pańskie w najlepszej jakości, 

poleca handel herbaty

EDM UN DA  R I E D L A
wc L w o w ie  

plac Marjacki liczna 10

! ! Wspierajmy przemysł krajowy!! 
M a k a t y  z  B u c z a c z a

Specjalne zastępstwo na Galicję.
Kilimy, dywany (Smyrna), Serdaki, portiery, kufry, meble itp.

oraz wszelkie wyroby przemysłu krajowego
do nabycia

W BAZARZE KRAJOWYM
Żywieckiej fabryki sukna

S t e f a n a  K o s s u t h a  i S p k i  £
WE LWOWIE Q

Obecnie przy ulicy Karola Ludwika 1. 5, I, piętro, od września ^  
b. r. przy ulicy Trzeciego Maja 1. 5, parter obok hotelu

Imperial.

( K u p u j m y ,  c o  k r a j  p r o d u k u j e !  X

__________________________________________________3 0 0 0 0 0 < y

Posadzki cementowe
w różnych wzorach i kolorach da kościołów, kaplic, sal, łazienek, 

kuchen, korytarzy, sieni i t. p.
oraz

WYROBY BETONOWE
poleca

Fabryka wyrobów cementowych 
MEUS, GÓRSKI i Sp.

Kraków, Rynek kleparski

i  g

15.
C en n ik i op ła tn ie  n a  żąd an ie . 1842

L. Lusera plaster dla turystów!
Znany {rodeł przoolw nag n io tko m , t. z. twardsi 
tadrze na podeazwle I pięole, przeoiw b rodaw 
kę m I wazBlklm twardym narodlom 

skórnym.
De nabyola w a p t e k a o b . ^ -  ^

,\v»s
Uozne 
nznanla 
leżą de 

óyspozyojl 
dłównym 

składzie 
rozsyłkowym

Apteka L. Schw enka
w Meldllng pod Wiedniem.

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli każdy 
przepis użycia i każdy plaster zaopatrzony 

jest ob k stojącą marką ochronną i przepisem: 
należy przeto baczyć na to i fa lsyfikaty  zw racać napowrót

We Lwowie: J.Mikolasch, J.Beiser, H. Blumenfeld, Z. Rucker, J. Wiewiórskjj A.Ehr- 
bar, R. Rappaport, K. Krzyżanowski; w Krakowie: G. W iszniewski,T. Trauczyńsk', 
M. Proń, W. Redyk, C. Jahr, E. Stockar; w K opyczyńcach: M. Redera ; w Sam 
borze: J. Lepiankiewicz, J. Nahlik; u  Sokalu: E. Wysoczański; w Gródku: Ig. 
Hescheles; w Brodach: W. Landesberg, M. Kullak; w Czortkowle: 1 . Noss; 
w Kołomyi: A. Sidorowicz, Ed. Stenzel i K. Br. v, Witosławski; w S ta n is ła 
w ow ie: J. Macura, A. Amirowicz, dr. A. Beil; Nowy S ą cz: St. Pawłowski; 
w T arnow .e: M. Adler, J. Sokalski, F. Leszczyński, J. v. Niesiołowski: w Milówce: 
J. R eisner; w C zernlow cach : v. Alth, dr. J. W. B arber; w S tr y ju : K. J a h r : 

w Ż u raw ie: J. L. T o m a s z e w s k i . _______________

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
N a j b a r d z i e j

PUDER
Cena puszki zł. M O .

Rozsyłka za pobraniem lub

e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y i  s a l o n o w y
biały, nutowy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez
PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

poprzednier.i przysłaniem 
pieniędzy.

Gottlieba Taussig,
C. k Nadwornego dostaw cy I fabrykanta delikatnych m ydeł toaletowych.

n  . SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3.
d o  nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

' , ? bu  , eg,°’ Ludwika Włodka, O. T. Wincklera i Syna; w T arnow ie: io r i tz  Flei-.her junior: 
rrzemyslu. M. R.irtischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfunierjach i drogueijach.

m a a m a B r n m m m m m m m m m m m m m m m

Wyrabiane od roku 1882, ®
odznaczone me<lal<*m srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej

we Lwowie w roku 1888.
zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez 

największe znakomitości lekarskie, jak
D ra C. von B rauna, prof. Spaetha, prof. d ra  Draschego, dra Lorinzera z Wiednia, 

D ra Biesiadeckiego. d ra  Jandę, d ra  Opolskiego, d ra  W eigla, d ra  W idm anna, 
d ra  Edw arda Sawickiego, d ra  Ziembickiego ze Lwowa,

Prof. d ra  Korczyńskiego i prof. dra_ Jakubowskiego z Krakowa,
(1. k. radcy sanitarnego pry mar. dra W olana, d ra Slrzelorkiego, d ra  Stockloewa

w Czerniowcach i w. i.

W!NA LECZNICZE

©©
©
©©©
©

« w ćw ierć-litrow ych flaszkach z kieliszkiem, ja k :

Wino chinuwe zł. L50, Wino chinowo-żelazist? zł. rou . Wino rzewie- 
niowe (runibarbarowe) zł. l -50, Wino pepsynowe zł. 1'50, Wino pepto- 

nowe zł. 1 '5 0 ,  Wino Condurango zł. 1'50.

®  Główny sKlafl i  Galicję i  aptece PIOTRA M O LA SC H A  we Lwowie.
We Lwowie i lia p r o w i n c j i  we wszystkich renom ow anych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F. Gralewskiego i Wiszniewskiego.

L t f *  W Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u p. W. Maagera, III. H eum arkt 3.

Wystrzegać się naśladownictw i podrabiań, bacząc na 
markę ochronna i w łasnoręczny podpis, do każdej flaszki 
dołączony. ioob a i - ?

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla m iasta Lwowa,
wedle czasu środkowoeuropejskiego mężniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od a  października 1897 r. 

Pociąg godzina przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina adobudzl ze Lwowa.

Podzamcze 

dworzec główny

osobowy 7-30 z Suczawy i Łzerniowiec
„ 7-50 z Janowa
, 7-52 z Tarnopola i Brodów na
, 8-05 ze Stryja i Ławocznego
„ 8T5 z Tarnopola i Brodów na
, 8-25 z Sokala i Rawy ruskiej
. 91 0  z Krakowa w połąc:. z Chyrowem
„ 10-35 z Jarosławia
„ 11 5  z Janowa

pospiesz. T30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó
rzem, Chyrowem i Rawą 

osobowy 1-40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Ghy- 
rowem i Stanisławowem 

pospiesz. P50 z Suczawy i Czemiowiec
, 21 5  z Podwołoczysk na Podzamcze
, 2-30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny

osobowy 5-25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i J a r o s ła w ia ®  
„ 5-35 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze
„ 5-45 z Czermowiec

Noc
uecbowy

pospieszny
osobowy

t
posiłieazny

osota^y

pospieszny

6-- Z Podwołoczysk na dworzec główny
Noc

osobowy 6-45
6-55 i  Krakowa w połącz, z Rozwadowem • 7-05
8-49 z Brzuchowic tylko od /, do »/, włącznie osobowy 7-25
8-45 z Krakowe., Jasła, Sanoka * 7-30
910 z Suczawy i Czerniow ec • 7-47
9-30 z Krakowa w poł. z N. Sączeni i Rawą W 7-48
9-50 7. suczawT i Czerniowiec 9 10-30
9-43 z Pouwołoczysk i Brodów na Podzamcze pospieszny 10-60

1 0 --
1020

z Pudwołoczyik i Brodów na dworzec gł 
ze Stryja w poł. z Chyrowem osobowy l i 

12-10 z Ławocznego, Stryja. Kałusza a i i  27
304
3-30

z Podwołoczysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny ■ 4 40

5-10 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 
i Chyrowem ■ 5 20

pospiesz.
>
>

osobowy
pospiesz.
osobowy
osobowy

pospiesz.

pospiesz.
pospiesz.

6 '— do Podwołoczysk i Brodów z dworca glówn.
6-10 do Czemiowiec i Suczawy
6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6-45 do Czenrowiec i Suczawy
8-40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8'5:1 do Janowa
8-55 do Krakowa w potącz. z N. Sączeir
9-20 (io Skolego, Kałusza, Ghyrowi
9 25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosław iem 

10-05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10-45 do Czemiowiec i Suczawy 

1*55 do L’od;vołoczysk i Brodów z dworca główn. 
2-08 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamczo
2-4l‘ do Suczawy i Czemiowiec
2,5<, do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
3-06 do Stryja
4 40 do Jarosławia

do Krakowa i Pesztu 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocznego, nałusi , „nyrow_ 
do TJtmopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Czemiowiec i Suczawy 
do Krakowa w poi jcł. z Jasłem, Rozwa

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gt- 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dwurca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem.

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyro w .

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski‘Barański. P a p ie r  t  fa b ry k i czerlttń sk le j. 7, Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla,


